
Delegacja 
rządową PRL
udała się
na Targi w Paryżu _

WARSZAWA (PAP)
\V piątek, 4 bm, odleciała z

Warszawy delegacja rządu 
polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej na otwarcie Międzyna 
rodowych Targów w Paryżu. 
Na czele delegacji stoi mini­
ster handlu zagranicznego — 
Konstanty Dąbrowski.
Otwarcie Targów Paryskich 

nastapi w dniu 5 bm., trwać 
one będą do 21 maja br.

Polska uczestniczy w tych 
Targach po raz dziewiąty. W pa 
wilonie polskim umieszczone 

•zostały eksponaty 11 central na 
szego handlu zagranicznego. 
Obok szeregu wyrobów przemy 
siu maszynowego, które stano­
wią już przedmiot naszego eks­
portu, w Paryżu wystawiamy 
po raz pierwszy kilka typów no 
wych maszyn, m. in. nowoczes­
ne automaty tokarskie, sklejar 
ki do drewna, pompy głębino- 
we, ciężkie prasy i inne. Poka- 
żemy w Paryżu również mode­
le eksportowanych przez nas 
statków, plansze, mówiące o 
kompletnych obiektach przemy 
słowych, które możemy już o- 
becnie oferować naszym partne 
rom handlowym oraz znaczną 
ilość innych artykułów, produ­
kowanych przez przemysł ma­
szynowy, motoryzacyjny, che­
miczny, drzewny, mineralny, 
'robny i ludowo-artystyczny.

LIGNOFOL NA CZÓŁENKA 
TKACKIE

W Bydgoskich Zakładach Skle­
jek produkuje się lignofol. Jest 
to tworzywo z cienkich warstw 
łuszczki z drewna liściastego o 
grubości poniżej jednego mili­
metra. sklejonych przy pomocy 
kleju bakelitowego. Produkcja 
łignofolu była u nas do niedaw 
na nieznana. Lignofol jest ma­
teriałem bardzo twardym i na- 
daje się na produkcję czółenek 
tkackich jak również na prodnk 
cję cichobieżnych trybów, silni­
ków, pierścieni itd. Produkcja 
łignofolu ruszyła w Polsce 22. 
7. 1954- r. dzięki długim pracom 
badawczym inżynierów Fabryki 
Sklejek: A. Parczewskiego, S. 
Piotrowskiego, M. Kwiatkow­
skiego i M. Wnuka. W 1955 r. 
zakład wyprodukował 50 tys. 
sztuk czółenek, a, pod koniec 
5-latki będzie dostarczał ich 170

tys. sztuk rocznie.
Na zdjęciu: Inż. S. Piotrow­
ski i inż. A. Parczeiaski oglą­
dają różne wyroby z łignofolu.

CAF — fot. Tymiński

Sprawcy napadu
na prof. dr Zofię Lissę
skazani
na długoletnie więzienie

WARSZAWA (PAP)'
♦ bm. przed Sądem Wojewódz­

kim dla m. st Warszawy zakoń­
czył się proces Tadeusza Seełieba 
i Romana Andrzejewskiego, któ­
rzy w ub. roku dokonali napadu ra 
bunkowego na prof. dr. Zofię Lis- 
se.

Jak wykazał przewód sadowy, i- 
bicjatorem napadu był 28-letni Ta­
deusz Seelieb. który dokładnie o- 
pracował plan napadu ora? namó­
wił do udziału w nim swego kom 
Pana, b studenta Uniwersytetu Po 
znańsldego — 23-letniego Romana 
Andrzejewskiego.

W czasie przewodu sądowego - 
obu oskarżonym udowodn^no po­
nadto. że w ciągu 1954 ł 3955 roku 
dokonali wielu drobnych kradzieży 
na terenie Uniwersytetu Poznań­
skiego. Roman Andrzejewski, któ­
ry był słuchaczem wydziału filolo­
gii Uniwersytetu Poznańskiego, zo 
słał usunięty ze studiów za chuli­
gańskie wybryki.

Wyrokiem sądu — Tadeusz See- 
heb skazany został na karę 12 lat 
Więzienia, a Roman Andrzejewski 
na karę 6 lat więzienia.
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Polskie produkty
dla Brazylii, Chin, Burmy, Syrii

Rozwijamy 
nasz handel zagraniczny

Sprzedajemy kompletne obiekty przemysłowe
KRAKÓW — NOWA FIUTA (PAP)

Z Huty im. Lenina odszedł drugi transport 10 kom
pletnych magazynów ryżowych, przeznaczonych na 
eksport do Burmy, a wykonanych wspólnie przez sze­
reg przedsiębiorstw.

realizowanych przez nowo­
utworzone przy Min. Budow­
nictwa Przemysłowego, jedy­
ne w kraju biuro eksportu z 
siedzibą w Hucie im. Leni­
na. Placówka ta ma za zada­
nie rozszerzenie naszych kon 
taktów’ międzynarodowych i 
wyjście Polski na rynki świa 
towe jako wykonawcy i do­
stawcy gotowych obiektów 
przemysłowych.

Obecnie, oprócz znajdują­
cego się w trakcie realizacji 
zamówienia na magazyny dla 
Burmy, placówka w Hucie im. 
Lenina przygotowuje się do 
wykonania zlecenia na budo 
w’ę 18 wielkich zbiorników do 
ropy naftowej dla Egiptu o- 
raz do wzięcia udziału w 
przetargu na elewatory zbo­
żowe w Brazylii, most drogo­
wy nad Eufratem (Irak) i bu

Magazyny ryżowe — to je­
dno z pierwszych zamówień

Komunistyczna Partia OSA 
o amerykańskie) drodze do socjalizmu

AOirr jOflK (pap)
W Nowym Jorku zakończyło się 

czterodniowe plenum Komitetu 
Krajowego Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych. Plenum 
zaaprobowało sprawozdanie sekre­
tarza generalnego partii — J. E. 
Dennisa.

Dennis omówił postulaty progra 
mowę partii i wyniki tej pracy o- 
raz poddał krytyce błędy, jakich 
dopuściła się partia. Błędy te mia­
ły przede wszystkim charakter le­
wacki. Na niektórych etapach wal­
ki partia nie doceniała należycie 
głębokich demokratycznych trady­
cji narodu amerykańskiego i jego 
gotowości do obrony zasad konsty­
tucyjnych. A przecież — powie­
dział Dennis — jeszcze w roku 194" 
partia uwzględniła nową sytuację 
międzynarodową, jaka powstała po 
drugiej wojnie światowej, i uzna­
ła, że przy przejściu do socjalizmu 
wojna domowa nie jest nieuniknio 
na we wszystkich krajach kapitali­
stycznych. Jak dowiodło doświad­
czenie międzynarodowe i analiza sy 
tuacji na XX Zjeżdzie KPZR, istnie 
Je wiele dróg do socjalizmu i każ­
dy kraj znajdzie swą własną drogę 
w zależności od swych tradycji, wa 
runków walki o postęp i pragnień 
przytłaczającej większości narodu.

My, komuniści amerykańscy — 
stwierdził Dennis — ponownie o- 
świadczamy, że nie jesteśmy zwo­
lennikami siły i przemocy. Nie u- 
ważamy wojny domowej za nieu­
nikniony, ani za pożądaną. Popie­
ramy i bronimy zasady pokojowe- 
goj demokratycznego przejścia do 
socjalizmu, przyznając równocześ­
nie. że pociągnie to za sobą poważ­

Bundestag boński 
uchwalił ustawą
o powszechnym obowiązku 
służby wojskawoi

BONN (PAP)
Mimo energicznych protestów ze 

strony socjaldemokratów. Bundes- 
tak boński uchwalił w piątek w 
pierwszym czytaniu ustawę o 
wprowadzeniu powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej w Nie­
mieckiej Republice Federalnej o- 
raz ustawę, dotyczącą organizacji 
obrony tego kraju.

ną i ostrą walkę klasowy. Jesteśmy 
przekonani, że wydarzenia na are­
nie międzynarodowej i wewnętrz­
nej sprzyjać będą coraz bardziej 
powstaniu możliwości pokojowego 
przejścia do socjalizmu.

Plenum postanowiło zwołać w 
grudniu br. XVT Zjazd Komuni­
stycznej Partii Stanów Zjednoczo­
nych.

W 110 rocznicę 
urodzin
Henryka Sienkiewicza

LUBLIN (PAP)
4 bm., w 119 rocznicę urodzin Hen 

ryka Sienkiewicza, odbył się w 
Szkole Podstawowej w Woli Okrzej 
skiej, pow. Łuków — rodzinnej 
miejscowości wielkiego pisarza, u- 
roczysty apel młodzieży szkolnej.

POZNAN (PAP)
W związku ze 110 rocznicą uro­

dzin Henryka Sienkiewicza, na o- 
statnim ..Czwartku Literackim" w 
Poznaniu, prof. Uniwersytetu War­
szawskiego — dr Julian Krzyżanów 
ski wygłosił prelekcję o twórczo­
ści wielkiego pisarza.

Badanie stanu 
i struktury ludności 
w Polsce
według płci i wieku

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Rządu podjęło o- 

statnio uchwalę w sprawie jed­
norazowego zbadania stanu i 
struktury ludności w Polsce we 
dług pici i wieku. Badanie to 
ma na celu uzyskanie niezbęd­
nych danych demograficznych 
potrzebnych do opracowania bi 
lansu siły roboczej oraz okresie 
nia potrzeb w dziedzinie rozbu 
dowy sieci szkól podstawowych 
w planie 5-letnim.

Badanie zostanie przeprowa­
dzone w' miastach, osiedlach i 
gromadach w dniach od 7 do 21
maja br.

Cena 20 gr Jeszcze w tym roku
ukażq się pisma wybrane

Jerzego Rynga i Juliana Leńskiego

dowę wyciągu linowego w In 
diach.

DUŻY KAFAR WOLNO -
SPADOWY DLA CHIN
BYDGOSZCZ (PAP)
We wrocławskiej fabryce 

maszyn i urządzeń „Wisła11 12 13 
brygada robotników pod kie­
rownictwem Kazimierza Bie- 
nieckiego skonstruowała me­
chanizm do dużego młota pa­
rowego tzw. kafaru wolno- 
spadowego, wykonywanego w 
kraju na zamówienie Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Ka- 
far ten, napędzany motorem 
spalinowym, służy do wbija­
nia wielkich pali na budo­
wach mostów, zapór wodnych 
itd. Siła jego uderzenia wy­
nosi około 3 ton.

CHODZIEŻ EKSPORTUJE
PORCELANĘ I PORCELIT
POZNAN (PAP)
Wielu mieszkańców Belgii, 

Holandii, Anglii. Szwecji, 
NRD. Turcji i Włoch, a na­
wet dalekiej Brazylii zaopa­
truje się w importowane z 
Polski serwisy obiadowe i ka­
wowe, produkowane przez 
Chodzieskie Zakłady Porce­
lany oraz Chodzieską Fabry­
kę Porcelitu.

Rok bieżący przyniósł ro­
botnikom tych zakładów dal­
szy sukces w rozwijaniu pro 
dukcji eksportowej. I tak Cho 
dzieskiej Fabryce Porcelitu 
przybyli w tym roku nowi od­
biorcy: Szwajcaria, Izraeł, 
Syria i kraje Afryki połud­
niowej. Ogółem już w tym ro­
ku fabryka wysłała za grani­
cę około 200 ton swych wyro­
bów. Również zakładom por 
celany przybyło w tym roku 
kilku nowych odbiorców.

ZWIĘKSZAJĄ EKSPORT 
MASZYN PAPIERNICZYCH

WROCŁAW (PAP)
W kilku krajach pracują 

już polskie maszyny papier­
nicze, wykonane w? Fabryce 
Maszyn Papierniczych w Cie­
plicach. Ostatnio np. załoga 
cieplickiej fabryki wyposaży­
ła w najnowocześniejsze urzą 
dzenia dużą fabrykę papieru 
w Czechosłowacji, dostarcza­
jąc obok kilku pomocniczych 
agregatów olbrzymią maszy­
nę do produkcji papieru. Po­
siada ona długość ok. 100 me­
trów, waży zaś ok. tysiąca 
ton. W bieżącym kwartale 
produkowanych będzie 10 róż 
nych maszyn papierniczych 
dla odbiorców zagranicznych.

WYNIKI III ETAPU
INDYWIDUALNE

1 Bruni (Włochy) 3.06.21
(1 minuta bonifikaty)

2 CHWIENDACZ (Polska)
(30 sekund bonifikaty)

3 KRÓLAK (Polska)
4 Le Menn (Francja)
5 Dumitres-u (Rumunia)
G Christów (Bułgaria) —

wszyscy 5.06,21

7 WIŚNIEWSKI (Polska) 5.06.47
8 Wolfs (Holandia)
9 Kriuczkow (ZSRR)

10 Wierszynin (ZSRR)
oraz 24 zawodników w tym samym
czasie 5.06,47

16 BUGALSKI 5.06,47
24 KOWALSKI 5.06.47
35 WIĘCKOWSKI 5.07,12

WARSZAWA (PAP)
Przedstawiciel PAP odwie­

dził Wydawnictwo ..Książka i 
Wiedza" w Celu zapoznania się 
z bieżącą pracą edytorską w za 
kresie tematyki, związanej z pro 
blematyką XX Zjazdu KPZR, 
z wielką spuścizną Włodzimie­
rza Lenina oraz z działalnością 
Komunistycznej Partii Polski, 
zwłaszcza zaś z dorobkiem my­
śli rewolucyjnej jej przywód­
ców. Oto uzyskane m. in infor­
macje:

Olbrzymią pracę podjęła 
„Książka i Wiedza'- w zakresie 
opracowywania 2-tomowego 
„Indeksu do dzieł Lenina'* 1 2 * 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10. „In 
deks" ten, po ukazaniu się w 
1958 roku (niestety, żmudne 
prace nad jego opracowaniem 
wymagają tyle czasu), stanie 
się wydawnictwem, ułatwiają­
cym w sposób niezwykle u- 
proszczony posługiwanie się 
wielkim dorobkiem Lenina. 
„Indeks1*, opracowany według 
zagadnień, wskazywać będzie 
dokładnie, w jakim tomie i na 
jakiej stronie znaleźć można 
prace Lenina, dotyczące okreś­
lonego tematu.

W bież, roku ukaże się nakła 
dem „Książki i Wiedzy1’ nowe 
wydanie I tomu „Kapitału" 
Karola Marksa. Nowe to wyda 
nie poprzedzone zostanie przed 
mową, napisaną przez tłuma­
czy .polskich tego dzieła, a 
m. in. przez Jerzego Rynga.

Już w najbliższym czasie na 
półkach księgarskich ukaże się 
2-tomowe wydanie „Wyboru 
pism11 jednego z wybitnych 
działaczy KPP — Juliana Bru­
na, z przedmową I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Ochaba. 
W przygotowaniu znajdują się

Ghwiendacz drugi w Chorzowie
Stalingi odzcy górnicy z olbrzy­

mim entuzjazmem witali * piątek, 
4 bm. kolarzy, kończących w Cho­
rzowie trze.fi etap Wyścigu Po­
koju. Entuzjazm widzów, zgroma­
dzonych na stadionie Kuchu, by] 
tym większy, że jako pierwszy 
wjechał na stadion Polak, a do te­
go mieszkaniec Chorzowa — 
Chwiendacz. Niestety, kilka me. 
trów przed metą Chwiendacza mi. 
nąi świetnie finiszujący Wioch — 
Bruni, wpisując się już, drugi raz 
na listę zwycięzców etapowych. 
Jako trzeci skończył etap Królak, 
a ok. 20 sek. za pierwszą szóstką 
kolarzy przyjechał na metę Wiś­
niewski.

Pierwsza szóstka uzyskała jedna­
kowy czas 5:06.21 w kolejności: 
1) Bruni, 2) Chwiendacz, 3) Kró­
lak, 4) Le Menn, 5) DumitresCu, 
6) Christów. Siódmy na mecie, a 
trzeci z Polaków był Wiśniewski, 
co dało Polsce zwycięstwo etapo. 
we i prowadzenie po trzech eta­
pach. Pozostali Polacy przybyli 
w licznej grupie w niewielkiej od­
ległości za czołówką.

Po wspaniałym powitaniu w 
czwartek, cała robotnicza Łódź wy 
legła również w piątek na ulicę 
miasta, aby pożegnać kolarzy star­
tujących do jednego z na.idłuż.

(Ciąg dalszy na str. 6)

WYNIKI DRUŻYNOWE
1 POLSKA
2 Włochy
3 Bułgaria
4 NRE
5 Belgia
6 CSR
7 ZSRR
8 Francja
9 Jugosławia

10 Rumunia

.19.29
.19.55
.19,55
.20,21
20,21
.20,21
.20,53
21,39
,22,0(1
23,18

Po trzech etapach 
INDYWIDUALNIE

1 Dumitrescu (Rumunia)
2 Cestari (Włochy)
3 Wolfs (Holandia)
4 Wierszynin (ZSRR)
5 Funkc (NRE)
6 Baudechon (Belgia)
7 BUGALSKI (Polska)
8 KOWALSKI (Polska)
9 Baguet (Belgia)

10 Brittain (Anglia)
11 Kłewcow (ZSRR)
12 Bruni (Włochy)
13 WIĘCKOWSKI (Polska)
34 KROI.AK
35 CHWIENDACZ

DRUŻYNOWO
1 POLSKA
2 Belgia
3 ZSRR
4 Włochy
5 NRE
fi Francja
7 Bułgaria
8 Holandia
9 Anglia

11.19.14 
11.19,23
11.20.14 
11.20,14 
11.20 M 
11.20,14 
11.20,14
11.20.14
11.20.14
11.20.14 
11.20,16 
11.20,32 
11.20,39 
11.23,26 
11.23,55

.59.50

.00,42

.01,14

.01,33

.01,43
03.04
.03,20
.03,43
03,48
04,0010 NRD

i będą wydane jeszcze w bież, 
roku „Pisma wybrane11 — Je­
rzego Rynga oraz „Pisma wy­
brane1' Juliana Leńskiego, 
dwóch wybitnych przywódców 
Komunistycznej Partii Polski. 
Ukaże się również I tom. z ob­
liczonego na 6 tomów, zbioru ar 
tykułów, drukowanych w la­
tach dwudziestolecia międzywo 
jennego, w teoretycznym orga­
nie KPP — „Nowy Przegląd".

W najbliższym czasie ukaże 
się w druku książka o komuni­
stach polskich, biorących u- 
dział w walkach o wolność Hi­
szpanii w szeregach Brygady 
im. Jarosława Dąbrowskiego. 
Książka ta nosić będzie tytuł: 
„Serce i karabin'1, a złożą się 
na nią listy, pisane przez dą­
browszczaków do swych ro­
dzin.

Jednocześnie „Książka i Wie 
dza‘ przygotowuje wydanie 
wielu innych interesujących pu 
blikacji z zakresu międzynaro­
dowego ruchu robotniczego 
(m. in.: „Historia francuskiego 
ruchu robotniczego-' J. Bruha- 
ta. z dziedziny ekonomii poli­
tycznej i polityki gospodarczej).

Katarzyna Caiian
skończyła ICO iat

POZNAŃ (PAP)
Najstarszą mieszkanką 

Czarnkowa w woj. poznań­
skim jest Katarzyna Celian. 
Ukończyła ona 100 lat.

W niecodziennym jubile­
uszu K. Celian wzięło udział 
jej 12 wnuków, 8 prawnuków 
i 5 praprawnuków.

Podwójny sukces 
kolarzy ZSRR 
PoSska traci 
przodownictwo 
na IV etapie

(Obst. własna)
Spośród 140 zawodników, którzy 

wystartowali do IV etapu Staltnn- 
gród—Wrocław, najwięcej aktyw­
ności wykazywali Kolombiet 
(ZSRR) i Nyman (Finlandia).

Nadchodzą meldunki: w Pycho- 
wicach (24 km) wyścig prowadzą 
Nyman, Flank (CSR), Zanom (Ru-

1 munia)( Cziżifoow (ZSRR).
Na dalszych kilometrach sytua­

cja na szosie niewiele się zmienia. 
I lotny finisz w strzelcach Opol­
skich wygrywa Kolombiet przed 
Nymanem. Białą linię finiszu mija 
jeszcze 4 kolarzy ,a po 1 min, w 
zwartej grupie jedzie m. in. 6 ko­
larzy w' niebieskich koszulkach. 
To Polacy, którzy po III etapie 
objęli w Wyścigu przodownictwo,

Do Opola, gdzie II lotny fini*?, 
wygrywa Guglielmoni (Włochy) 
przed Kolombietem, w składzie 
czołów’ki nie następują prawie ża­
dne zmiany. Kolarze’ mkną z szyb 
kością ponad 40 km/godz. Przed 
Brzegiem n. Odrą ucieczkę inicju­
ją Kolombiet, Krivka (CSR), Czi- 
żikow i Nyman.

Czterech uciekinierów w pełni 
realizuje swój pian. W Oławie ma­
ją już 4 min. przewagi nad dru­
gą grupą. Na ulicach Wrocławia 
kolarze znajdujący się w głównym 
peletonie inicjują pościg. Nieste­
ty. Na Stadionie Olimpijskim we 
Wrocławiu, oklaskiwani przez 80 
tys. widzów, wpadają Kolombiet, 
Krivka, Cziżikow i Nyman, którzy 
w tej kolejności kończą etap...

Dzisiaj we Wrocławiu kolarze 
mają dzień odpoczynku.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
IV ETAPU

1. Kolombiet — 4:32,33
2. Krivka — 4:33.03
6. KRÓLAK — 4:34,03

DRUŻYNOWE
1. ZSRR — 13:41,14
2. Włochy — 13:42,19
4. POLSKA — 13:43,23

INDYWIDUALNIE
PO CZTERECH ETAPACH

1. Cestari — 13:53.31
2. Klewcow — 15:54,26
6. BUGALSKI — 15:35,17

DRUŻYNOWO
1. ZSRR — 47:42,28
2. Włochy — 47:4JJIt
3. POLSKA — 47:45,U

trze.fi


Obrady uczestników paktu atlantyckiego
FRANCE-PRESSEs

Ministrowie spraw zagranicznych
bloku iMAlO przyznali

że gminny w polityce ZSBB 
nie sa »manew?®s®«

PARYŻ (PAP)
W piątek rozpoczęła się pod przewodnictwem ministra 

spraw zagranicznych Islandii Kristinna Gudmundssona se 
sja Rady Paktu Atlantyckiego.
Na porządek dzienny piąt- Dulles usiłował przekonać 14 

kowych obrad składają się pozostałych ministrów spraw 
zagranicznych, że „pakt at­
lantycki powinien wzmóc swe

dwa punkty:
1) przegląd sytuacji między 

narodowej ze szczególnym u- 
względnieniem intencji Zwią­
zku Radzieckiego;

2) sprawa ew. rozszerzenia 
działalności paktu na dzie­
dziny niemiłitarne i objęcie 
tą działalnością również tych 
krajów, które znajdują się 
pod wpływami komunistycz­
nymi.

PARYŻ (PAP)
Piątkowe posiedzenie przed 

południowe w Pałacu Chail- 
lot trwało blisko 3 godziny. 
Jak podaj e paryski korespon­
dent agencji UP, na posiedzę 
niu tym sekretarz stanu USA

Z FESTIWALU FILMOWEGO 
W CANNES

„Mister Charly” — sławna mał 
pa, występująca w telewizji 
amerykańskiej przybyła rów­

nież na Festiwal Filmowy.
Fot — CAF

o-trącej

Archiwa zdradsają 
tajemnice

Jak donosi tygodnik ame­
rykański „News Wcek”, nie­
dawno odnaleziono w archi­
wach Instytutu Historii Naj 
nowszej w Monachium doku 
ment całkiem sensacyjnej tre 
ści. Wynika z niego, że bom • 
by, które spadły w dniu 10 l| 
maja 1940 r. na stare uni- ij 
wersyteclcie miasto niemiec- 
kie Freiburg, zrzucone były 
z... niemieckich samolotów.

Nazajutrz po bombardo- ' 
waniu, które zniszczyło cen­
ne zabytki Freiburga, Hit- jj 
ler wygłosił w berlińskim 
radio przemówienie. Oskar­
żył w nim Aliantów o bar­
barzyńskie bombardowanie 
ludności cywilnej.

„Pięć niemieckich bomb na 
miasta alianckie za każdą 
bombę na miasto niemiec 
kie” — wrzeszczał Hitler.

Rozpoczęło się zbrodnicze 
bombardowanie Rotterdamu, 
Dover, Portsmouth, Coven- 
try.

Odwet hitlerowski...
W rzeczywistości jednak 

sprawa miała się tak: Goe- 
ring dał rozkaz zbombardo- 
v mia Dijon we Francji 
dnia 10. 5 1940 r.

Zagubione w panującej 
wówczas mgle samoloty 
Luftwaffe straciły orienta­
cję i przez pomyłkę zrzuci­
ły ładunek bomb na Frei- 
burg zamiast na Dijon.

Dokument, który krył do­
tychczas te tajemnice szta­
bu Goeringa, przemówił te­
raz z monachijskiego archi­
wum
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wysiłki, aby stawić czoło ra 
dzieckiej kampanii uśmie­
chów". Dulles twierdził taK- 
że, że kampania ta jest „je­
dynie zmianą taktyki ZSRR, 
a nie zasadniczych celów po­
litycznych".

Omawiając przebieg przed­
południowego posiedzenia a- 
gencja France-fTesse twier­
dzi, iż „ministrowie spraw za­
granicznych, którzy zabierali 
cios na tym posiedzeniu, u- 
znali, że ostatnie zmiany w 
polityce radzieckiej nie są ża­
dnym manewrem, lecz świa­
dectwem przeobrażeń, jakie 
nastąpiły w ZSRR". Agencja 
podkreśla, że po raz pierwszy 
w historii paktu atlantyckie­
go Rada NATO w ten sposób 
oceniła politykę radziecką.

Natomiast korespondent A- 
gencji Reutera omawiaj ac 
przebieg obrad zaznacza, iż 
uznano, że cele długofalowej 
polityki ZSRR nie uległy

USA
usiłują narzucić 
Austrii 
niewolniczy układ

WIEDEŃ (PAP) )
Dziennik „Oesterreiehische 

Volksstimme" opublikował ar 
tykuł zatytułowany „Tajne 
rokowania Austrii ze Stana­
mi Zjednoczonymi".

W kołach dobrze poinfor­
mowanych — stwierdza arty­
kuł — panuje niepokój w 
związku z ukazaniem się pro­
jektu układu, który Departa­
ment Stanu USA przedstawił 
rządowi austriackiemu jako 
podstawę do rokowań w spra­
wie podpisania „układu o 
przyjaźni, handlu i żegludze".

Dziennik podkreśla, iż pro­
jekt ten zmierza do całkowi­
tego podporządkowania Au­
strii kontroli USA.

Rewolta
w północnej Brazylii

NOWY JORK (PAP)
Jak donoszą z Rio de Ja­

neiro, w północnej Brazylii 
wybuchła rewolta w Sao Luiz, 
stolicy prowincji Maranhao. 
Uzbrojony oddział zaatako­
wał pałac gubernatora. W 
walce ze strażą pałacową zgi 
nął jeden z rebeliantów, a kil 
ku zostało rannych.

Katastrofa 
bombowca 
amerykańskiego

NOWY JORK (PAP)
Jak podaje agencja Asso­

ciated Press, w okolicy mia­
sta Lincoln (Nebraska) uległ 
katastrofie bombowiec typu 
B-47. Załoga samolotu zgi­
nęła. (t)

W Algerze
„cisza przed borzę“

PARYŻ (PAP)
Według doniesień z Algeru, w

działalności powstańców nastąpiła 
pewna przerwa, która jednak trak 
towana jest przez francuskie l/oła 
urzędowe jako „ewentualna cisza 
przed burzą". W ciągu ostatniej do 
by doszło jedynie do sporadycz­
nych starć z inicjatywy francu­
skiej. Zginęło około 30 powstań­
ców w walkach z wojskami fran­
cuskimi, które obsługują się heli­
kopterami. Dotychczasowe prze­
ciętne straty oblicząno w kołach 
'francuskich na 100 osób dziennie.

zmianie: zmianie uległa tak­
tyka i zadaniem NATO po­
winno być znalezienie no­
wych metod odpowiadają­
cych tej taktyce.

Rosyjska wódka
narzędziem...
dywersji?

NOWY JORK (PAP)
Narodowa liga wstrzemięźliwości 

USA opublikowała oświadczenie, 
które może być dobrym przykła­
dem tego, do jakich absurdów do­
chodzą niekiedy zwolennicy siania 
nieufności i propagatorzy „zimnej 
wojny".

Oświadczenie ligi wstrzemięźli­
wości zostało wydane w związku z 
ogłoszeniem wyników śledztwa w 
sprawie amerykańskiego sierżanta 
Mc Leona z ośrodka szkoleniowe­
go rekrutów piechoty morskiej w 
stanie Południowa Karolina. Jak 
w swoim czasie informował PAP, 
którejś z wiosennych nocy Mc Le­
on wyprowadził swój pluton z ko­
szar i rozkazał żołnierzom masze­
rować w szyku przez okoliczne 
trzęsawiska, W czasie tego „karne 
go marszu" • rekrutów utonęło w 
bagnach. Śledztwo wykazało, że 
dnia poprzedzającego ową tragicz­
ną noc, sierżant Mc Leon upił się 
i, że rozkaz wydał po pijanemu.

W wydanym w tej sprawie o- 
świadczeniu, ligę wstrzemięźliwo­
ści najbardziej niepokoi fakt, Iż 
„trunek, który przywiódł Mc Le­
ona do zbrodni, był pochodzenia 
rosyjskiego". W związku z tym o- 
świadczenie nazywa wódkę „narzę­
dziem dywersji" i głosi, że „picie 
rosyjskiej wódki... stanowi 
taką samą groźbę dla moralnego 
dobrobytu Ameryki, jaką komu­
nizm przedstawia dla jej bezpie­
czeństwa politycznego".

CEJLON
x.ątSa
zlikwidowania 
baz brytyjskich

LONDYN (PAP)
Jak donosi Agencja Reutera, pre­

mier nowego rządu cejlońskiego S. 
Bandaranaike poinformował do­
wódcę brytyjskiej marynarki wo­
jennej lorda Mountbattena, iż wszy 
stkie bazy lotnicze 1 morskie 
Wielkiej Brytanii na terytorium 
Cejlonu muszą być zlikwidowane, 
a obce wojska wycofane z kraju. 
Premier Bandaranaike prosił o 
przekazanie tej decyzji rządowi 
brytyjskiemu.

W obliczu wyborów
(Korespondencja „Głosu" z Rzymu)

RZYM, w maju
czerwcu obywatele włoscy zostaną wezwani do urn. We 
Włoszech odbędą się wybory samorządowe. Jest rzeczą 

oczywistą, że ich wymowa polityczna będzie bardzo mocna. Bę­
dą to pierwsze po XX Zjeździe KPZR wybory w państwie za­
chodnim, stanowiącym ważne ogniwo bloku atlantyckiego. Ich 

wyniki pozwolą wysnuć wnioski na temat roli i wpływów lewicy 
włoskiej w społeczeństwie po XX Zjeździe KPZR.

W

jD aktem jest, że 
prowincjach

w gminach i 
administrowa­

nych przez klerykalue żywioły go­
spodarka była bardzo kiepska. 
Większość obywateli włoskich ostro 
potępia głośne nadużycia jak rów­
nież i niesłychane skandale finan­
sowe, które miały miejsce np. w 
magistracie rzymskim lub neapoli- 
tańskim. Jest powszechną tajemni­
cą. że magistrat Neapolu służył za 
koryto takim ugrupowaniom poli­
tycznym. jak np., ludowa partia 
monarchistyczna Achillesa Lauro. 
Mogła ona uprawiać swoje skanda­
liczne praktyki tylko dlatego, że 
była milcząco popierana przez mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, 
będące od 10 lat domeną partii de- 
mokratyczno - chrześcijańskiej.

W przeciwieństwie do tego gmi 
ny i-prowincje rządzone przez par 
tie lewicowe są dobrze administro­
wane i temu faktowi nikt nie mo­
że zaprzeczyć. Przykładem jest ma-

najniższe w porównaniu z innymi 
miastami we Włoszech.

Oczywiście przykładów takich 
jest więcej i nie ulega żadnej 

wątpliwości, że wioska prawica 
chwyci się różnych środków, aby 
stuszować oburzenie opinii publicz­
nej w związku ze znanymi skanda­
lami, a z drugiej strony będzie 
chciała zaciemnić przykłady dobrej 
i zdrowej gospodarki prowadzonej 
przez partie lewicowe. Znamien­
nym przykładem metod, jakich 
chwyciła się klerykalna prawica 
włoska, jest próba przedstawienia 
dorobku XX Zjazdu KPZR w świe­
tle jak najbardziej fałszywym.

Krytyka kultu jednostki została 
zniekształcona przez propagandę 
klerykalną i przedstawiona jako 
krytyka ustroju. Fałszywie twier­
dzi się, że państwo socjalistyczne 
1 dyktatura to w zasadzie to sa­
mo. Ta sama kłamliwa propaganda 
starannie zataja fakt, że to właśnie

gistrai miasta Bolonii, Który niy Komunistyczna Partia Związku Ra 
tylko osiągnął równowagę budżetu, (lzieckiego potępiła kult jednostki, 
lecz przeprowadził także rozsądn>
podział podatków w Bolonii. Do Oprócz chadecji również 1 inne 
jego poważnych osiągnięć należy partie prawicowe nie zasypiają 
to, że koszty utrzymania są tam gruszek w popiele. Dwa odłamy

Stowarzyszę nie
duńsko-polskie
powstało
w Kopenhadze

KOPENHAGA (PAP)
W czwartek, 3 bm. odbyło się 

w Kopenhadze posiedzenie or­
ganizacyjne stowarzyszenia 
dńńsko-polskiego.

W zebraniu wzięło udział o- 
koło 200 osób. Przewodniczył 
wybitny pisarz duński — Mo­
gens Linek. Na zebraniu pod­
kreślono, że coraz bardziej za­
cieśniające się między polską a 
Danią stosunki gospodarcze i 
kulturalne sprzyjają powsta­
niu takiej organizacji społecz­
nej, która propagowałaby na 
terenie Danii osiągnięcia Pol­
ski Ludowej, przyczyniałaby 
się do zbliżenia między obu na 
rodami.

Uczestnicy zebrania dokonali 
wyboru specjalnej komisji, któ 
ra zajmie się opracowaniem sta 
tut u stowarzyszenia duńsko- 
polskiego. W skład komisji we 
szli m. in.: sędzia Ch. Hagens, 
kupiec Bent Kozeluh, pisarz 
Mogens Linek, doktor filozofii 
Kristine Netteberg, architekt 
Flemming Teisen, magister pra 
wa W. Thorndahl, pisarz Hil- 
mar Wulff.

Chcą kupić zdrajcę «

10.000 funtów za informacje
o przywódcy powstańców cypryjskich
LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Nikozji, że władze wyznaczy-

Pśerwszy
- 2«

w dolnośląskiej 
kopalni

WROCŁAW (PAP)
W Kopalni im. M. Thoreza w 

Wałbrzychu poddano próbnej 
eksploatacji. otrzymany ze 
Związku Radzieckiego, pierw­
szy w dolnośląskim zjednocze­
niu kombajn węglowy typu 
„Szachtior-2‘‘.

Wyposażony w lekki przenoś 
nik zgrzebłowy, „Szachtior-2" 
przystosowany jest do pracy w 
kopalniach o niskich pokładach 
węglowych. Urabiać można 
przy jego użyciu pokład już o 
wysokości 50 cm. Przenośnik 
ten posiada napęd elektryczny, 
przy czym przewody, doprowa 
dzające prąd do maszyny po- 
zostają pod wysokim napięciem 
tylko w czasie eksploatacji po­
kładów. Przy większości in­
nych typów kombajnów prze­
wody są przez cały czas pod wy 
sokim napięciem, co, oczywi­
ście, jest bardziej niebezpiecz­
ne dla pracujących obok maszy 
ny górników.

Kombajn „Szachtior-2'‘ ob­
sługuje trzech ludzi. Wydaj­
ność jego wynosi 30—40 ton wę 
gla na godzinę.

Radziecko-jugosłowiańska 
współpraca 

w dziedzinie energii atomowej
BELGRAD (PAP)
Jak donosi dziennik „Poli- 

tika“, 3 maja przybyła do Bel 
gradu grupa specjalistów ra­
dzieckich w dziedzinie ener­
gii atomowej.

Zgodnie z jugosłowiańsko- 
radzieckim układem o współ­
pracy wT dziedzinie wykorzy­
stania energii atomowej doj. 
celów pokojowych, podpisa­
nym 28 stycznia br,, rozpocz- i 
ną się wkrótce w Belgradzie' 
rokowania między specjalista 
mi radzieckimi a Jugosłowian ! 
skimi w sprawie budowy ’

Strajk
w radio paryskim

PARYŻ (PAP)
Pracownicy radia paryskie

go proklamowali strajk na 
znak protestu przeciwko po­
ciągnięciu 13 techników do 
odpowiedzialności przed ko­
misją dyscyplinarną. Wsku­
tek strajku wszystkie audy­
cje zostały przerwane.

ły nagrodę w sumie 10.000 
funtów szterlingów za udzie­
lenie informacji, które by mo 
gły doprowadzić do ujęcia 
działacza niepodległościowe­
go Grivasa ,uważanego za 
„szefa terrorystów cypryj­
skich". Donosiciel miałby 
również uzyskać od władz 
prawo przejazdu do dowol­
nego punktu, i to w ścisłej 
tajemnicy. Grivas jest podob 
no emerytowanym generałem 
armii greckiej i byłym bojow 
nikiem ruchu oporu.

Parlament boński rozważa sprawo
powszechnego obowiązku służby wojskowej

Blank w akcji
BONN (PAP) czy organizacji obrony kraju.
Zachodnio-niemiecki mini- Przewiduje on m. in wpro- 

ster wojny Blank zainauguro- wadzenie kontroli parlamen- ------ natj siłami zbrojny-wał w piątek batalię parla­
mentarną o wprowadzenie w 
NRF powszechnego obowiąz­
ku służby wojskowej. Blank 
przedstawił Bundestagowi 
projekt ustawy, który prze­
widuje, że poborowi podlega­
ją wszyscy mężczyźni od lat 
18 do 45 (oficerowie i podofi­
cerowie do lat 60) i okres trwa 
nia służby wojskowej wynosić 
ma 18 miesięcy. Blank wypo­
wiedział się przeciwko skróce­
niu okresu wyszkolenia z 18 
do 12 miesięcy. Domagała się 
tego — jak wiadomo — Izba 
Wyższa parlamentu bońskie- 
go — Bundesrat.

Drugi projekt ustawy przed nej pOwszechnego obowiązku 
stawiony Bundestagowi doty- słuJzbly wojskowej. Bezkompro 

misowymi przeciwnikami 
wprowadzenia powszechnego 
obowiązku służby wojskowej 
są też socjaldemokraci.

Jak donosi zachodnio-nie- 
miecka agencja DPA, atmo­
sfera w parlamencie jest peł­
na napięcia.

partii monarchistycznej, partia li­
beralna i neofaszyści, nie czekają 
na instrukcje chadecji, aby ob­
rzucić partie lewicowe stekiem In­
wektyw. One również wolą nie po­
ruszać kłopotliwej i kompromitu­
jącej sprawy, jaką jest problem 
uczciwej administracji.

Zachowanie się partii republi­
kańskiej dysponującej ponad 

łoo.ooo głosów jest dwuznaczne. 
Góra wydaje się być antydemokra­
tyczna, natomiast doły niezaprze­
czalnie demokratyczne. Ciekawe 
jest zachowanie się socjaldemo­
kracji. Uchwały XX Zjazdu KPZR 
w sprawie różnych dróg wiodą­
cych do socjalizmu, uniknięcia 
wojny i pokojowego współistnienia 
postawiła ona wyłącznie na baźie 
ekonomicznego współzawodnictwa. 
W wielu miastach socjal-demo- 
kraci połączyli się z partią komu­
nistyczną i partią socjalistyczną 
pod hasłem sprawiedliwej i uczci­
wej administracji! odrzucając 
precz antykoitttiuiąm.

Zastępy lewicy wzbogaciły się 
uie tylko o socjai-demokratów, 
lecz również! o tych radykałów i 
szeregowych i rcjihbiikanow, któ­
rzy widzą istotny kens walki. Moż­
na więc przypusitczać, że lewica 
odzyska te gminj, które kieryka- 
lowie zagarnęli za pomocą Oszukań 
czej ordynacji wyborczej. A to by­
łaby droga zdobywania władzy 
przez masy ludows*.

A. BARSILI©

przez Związek Radziecki 
Jugosławii reaktora doświad­
czalnego o mocy 6,5—10 tyg, 
kilów atów.

Zakończenie budowy reak­
tora przewidziane jest na ko­
niec 1958 roku. W budowie 
wezmą udział specjaliści ju­
gosłowiańscy.

Polska
szluka ludowa 
na wysławię 
w Londynie

LONDYN (PAP)
W dniu 3 bm. w gmachu Rayai 

Society Gailerles w Londynie o- 
twarta została wystawa polskiej 
sztuki ludowej, zorganizowana sta 
raniem Ministerstwa Kultury i 
Sztuki przy współpracy londyń­
skiego Instytutu Kultury Polskiej. 
Wystawę zaprojektował Aleksan­
der Jackowski, kierownik działu 
sztuki ludowej w Państwowym In. 
stytucie Sztuki w Warszawie.

Otwarcia wystawy dokonał am­
basador PRL w Londynie — E. MU 
nikiel. W uroczystości wzięto n- 
dział około 200 osób, m. in. wielu 
przedstawicieli prasy i telewizji 
brytyjskiej.

Dzienniki brytyjskie wykazują 
duże zainteresowanie wystawą, w 
dzienniku „Times*" . ukazały się 
liczne zdjęcia z wystawy. „Scots- 
man“ podkreśla, że wystawa Jest 
bardzo ciekawa. „Birmingham 
Post" stwierdza, że w porównaniu 
z innymi krajami, Polska ma naj. 
lepiej rozwiniętą sztukę ludową.

Z kroniki dyplomatycznei
WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz przyjął w 
dniu 4 bm. posła nadzwyczaj­
nego 1 ministra pełnomocne­
go Iranu w Polsce Baghera 
Fahimi.

tarnej 
mi.

Blank uzasadniając projek­
ty ustaw wypowiedział się raz 
jeszcze za wykonaniem przez 
NRF zaciągniętego zobowią­
zania wystawienia 500-ty- 
sięcznej armii. Boński mini­
ster wojny odrzuca stanowczo 
propozycje, by utworzyć li­
czebnie mniejszą armię zawo 
dową przy jednoczesnym po­
wołaniu do życia silnych od­
działów milicji. Propozycję tę 
wysuwała Wolna Partia De­
mokratyczna, która wypowia­
da się również przeciwko 
wprowadzeniu w chwili obec-

Nie chcąc służyć
w Wehrmachcie
- poprosili o azyl
w Polsce

WARSZAWA (PAP)
Dnia 3 bm. do ąładz miej­

scowych w Szczecinie zgłosił 
się ińarynarz M/S „Elb- 
strom" bandery NRF Willi 
Grandt w Hamburgu prosząc 
o udzielenie azylu. Jako przy­
czynę zwrócenia się o azyl 
Grandt podaje, że nie chce 
służyć w odradzającym się 
Wehrmachcie.

Tego samego dnia poprosił 
o udzielenie azylu palacz 
statku „Noemi" angielskiej 
bandery, posiadający obywar 
telstwo NRF — Paul Boka- 
rol.

Obu udzielono azylu w Pol­
sce.



Ikar woskiem lepił pióra, 
budując z nich skrzydła, na 
których chciał wzlecieć po­
nad ziemię. Niestety — pro­
mienie słoneczne roztopiły 
wosk, a śmiały lotnik runął 
w przepaść. Legenda o łka-, 
rze przetrwała stulecia, wy. 
rastając z czasem w wielką 
metaforę, obrazującą od­
wieczne, nieustanne dążenia 
ludzkości do szerokiej, swo­
bodnej przestrzeni, do nie- 
krępowanego, osobistego 
działania, do wolności.

rpragiczny finał historii Ika- 
l ra przypomniał mi się 

podczas rozmów odbytych w
Zakładach Sprzętu Lotnic­
twa Sportowego nr 3 w Po­
znaniu. Rozmowy rozpoczęły 
się bowiem właśnie od skrzy­
deł.

Za bez mała 3 miliony zło­
tych skrzydeł samolotowych, 
śmigieł i innego sprzętu lot­
niczego leży we wspomnia­
nych zakładach bezużytecz­
nie. Gdzieś na wysokich 
szczeblach hierarchii gospo­
darczej nie skoordynowano 
pewnych poczynań, na skutek 
czego zarówno warszawski 
zarząd zakładów, jak i Liga 
Przyjaciół żołnierza nabyły 
poważne ilości identycznego 
sprzętu. LPŻ — główny klient 
poznańskich zakładów, zleca­
jąc remonty samolotów, do­
starcza do nich także posia­
dane części: takie jest prawo 
zamawiającego. A sprzęt za­
kładowy leży.

No — dziś leży, wykorzy­
sta się go więc później. O- 
tóż nie. Sprzęt lotniczy ma 
tę specyfikę, że jest do­
bry gdy nowy. Potem traci 

' wartość, a po 5 latach choć 
by był nawet przechowy- 

i wany w idealnych warun- 
» kach, idzie na złom. Istnie- 
I ją uzasadnione obawy, że 
li tym razem tego szmelcu bę
! dzie sporo...

Można by zapytać się po co 
Zakłady nr 3 nagromadziły 
tego sprzętu aż tak wielkie 
ilości. Rzecz w tym, że zakła­
dy nie mają w takich spra­
wach nic do gadania. Są bo­
wiem tylko jednym z oddzia­
łów (rozsianych po całym 
kraju) wielozakładowego 
przedsiębiorstwa. Zarząd mie­
ści się w Warszawie i — jak 
uczy doświadczenie — wydaj e 
swoje decyzje dość apodyk­
tycznie, nie zawsze licząc się 
z warunkami pracy poszcze­
gólnych zakładów.

Tak więc zarząd ustala 
plan techniczno-przemysło- 
wo-finansowy dla całego 
przedsiębiorstwa, dysponu­
je funduszem zakładowym, 
zamawia materiały i roz­
dziela je według swego u- 
znania, przyznaje premie, 
słowem — wykonuje te

0 front otwartych umysłów 
i pracowitych rąk

Mój przyjaciel, inżynier 
N., człowiek, którego nie 
poważyłbym się okreś­
lić mianem aktywisty, 

zapragnął pewnego wieczoru 
roztrząsać problemy związane 
z jednością naszego narodu. 
Był to — tak to zrozumiałem — 
dla dziennikarza ostatni syg­
nał, że problematyką Frontu 
Narodowego w jakimś szer­
szym zakresie trzeba niezwłocz 
nie się zająć. Utwierdziło mnie 
w tym przekonaniu zwłaszcza ex 
pose premiera Józefa Cyrankie 
wieża, wygłoszone na ostatniej 
sesji Sejmu.

Przemówienie prezesa Rady 
Ministrów, które cechował zde­
cydowanie XX-zjazdowy ton, 
roztoczyło przed nami nowe per 
spektywy i zadania. Mówił więc 
m. in. Józef Cyrankiewicz o 
możliwościach, zwiększenia pra­
cowniczych zarobków w bieżą­
cym roku, o tym, co wypadnie 
nam czynić dla podniesienia 
stopy życiowej w pięciolatce, o 
potrzebie rozwinięcia produkcji 
rolnej i dalszej rozbudowie 
przemysłu.

Nie sądzę, aby którykolwiek 
z czytelników wyobrażał sobie, 
iż doniosłe te poczynania doko­
nać się mogą automatycznie. 
Walkę o przeistoczenie w czyn 
zapowiedzi poprawy sytuacji 
materialnej szerokich rzesz pra 
cowników, dalszego umocnienia 
sił naszego ludowego państwa 
— musi poprowadzić całe spo­
łeczeństwo, Front Narodowy — 
pod kierownictwem partii.

Cpróbujmy sprecyzować — 
czymże jest Front Naro­

dowy. Stanowi on jedność na- 
rodu — opartą na fundamcn-Warszawy“ nr 72 z 25 iii im.

Ikarowie naszyci? czasów
wszystkie funkcje, które 
spełnia każda dyrekcja 
przedsiębiorstwa przemyśle 
wego.

Z takiego ustawienia organi 
zacyjnego wynikają fatalne 
dla zakładów konsekwencje.

Dla przykładu: gdy w listopa­
dzie i grudniu ub. roku wykonano 
plany w 118 i 199°/# wypłacono pra­
cownikom premię produkcyjną jak 
za wykonanie w iflO’/.. Pretensje 
pracowników uznała komisja roz­
jemcza, lecz jej decyzję uchylił 
Zarząd Główny Związiku Zawodo. 
wego, tłumacząc to tym, że premia 
jest uzależniona od wyników ca- 
iego przedsiębiorstwa, a nie tylko 
od jednego z zakładów. Tak więc 
w Poznaniu ludzie odpowiadają za 
pracę swych koiegów gdzieś na 
drugim krańcu Polski. Cygan za­
winił, kowala powiesili...

Zakłady oczywiście nie ma­
ją funduszu zakładowego, 
gdyż nie są przedsiębiorstwem 
na własnym rozrachunku go 
spodarczym. Nie prowadzą peł 
nych zestawień bilansowych 
i planowych, a więc nie orien 
tują się w jakiej aktualnie 
znajdują się sytuacji. Czy 
pracują tanio czy drogo, jaki 
jest jednostkowy koszt pro­
dukcji, w jakim asortymencie 
koszty są przekraczane, gdzie 
skoncentrować wysiłki? Da­
ne są jedynie prowizoryczne, 
szacunkowe.

Są fakty, wobec których załogia 
staje — łagodnie mówiąc — zdu­
miona. Gdy na przykład do maga­
zynów przychodzi z Anglii i Cze­
chosłowacji transport za około 200 
tysięcy złotych przyrządów po­
kładowych do samolotów, jakich 
w Polsce w ogóle nie ma. Gdy od 
kilku lat toleruje się przetrzymy­
wanie w magazynach dużych ilo­
ści narzędzi stolarskich (jak na 
przykład strugi fasonowe, noże do 
strugów stolarskich, dłuta, klucze

W PAŃSTWOWEJ ŚREDNIEJ SZKOLE BALETOWEJ 
W WARSZAWIE

cie sojuszri robotników i chło­
pów — pod kierownictwem 
Partii.

Powiedzmy sobie od razu: takie 
rozumienie idei Frontu Narodo­
wego było raczej udziałem nie­
wielu ludzi. Dla ogromnej wnęk, 
szóści Polaków pojęcie FN stało 
się równoznaczne z jednoczeniem 
się społeczeństwa wokół kierow­
niczego oddziału klasy robotni­
czej, wokół partii. Dla niejedne­
go wreszcie obywatela hasło: 
Front Narodowy — brzmiało nie­
omal jak owa, wspomniana przez 
Osmańczyka, formuła magicz­
na.*)

Idźmy dalej. Życie wykazało, 
iż dotychczasowa struktura, o- 
bejmująca ruch jednościowy na 
szego narodu w zorganizowane 
ramy komitetów FN — nie zda 
la egzaminu. Po prostu w okre 
sie pomiędzy wyborami (pod­
czas kampanii wyborczej do 
Sejmu w 1952 r. i do rad naro­
dowych w 1954 r. komitety FN 
wykazywały ożywioną działal­
ność), nasze komitety Frontu 
— zwłaszcza w mniejszych mia 
stach, nie potrafiły sobie zna­
leźć miejsca w społeczeństwie, 
grawitując pomiędzy drzemką 
a spełnianiem funkcji dodatko­
wej skrzynki zażaleń. Stał się 
więc u nas Front Narodowy 
czymś w rodzaju organi- 
z a c j i, akcyjnie przywraca­
nej do życia wytycznymi z gó­
ry.

Zgodzimy się chyba wszyscy 
z tym, że sytuacja taka nie 
sprzyja dalszemu (przepra­
szam za frazes), cementowa-

•) Edmund Osmańczyk, — Spra­
wa Frontu Narodowego — „Żlycie

maszynowe, również zagraniczne 
itp.), których żaden z zakładów 
bratnich nie może wykorzystać. 
(A propos: ozy nie zainteresował - 
by się tym przemysł drobny albo 
spółdzielczość pracy?)

Podobnie w wypadku wprowa­
dzenia pod koniec 1955 roku przez 
Zarząd Lotnictwa Cywilnego <jed­
nostka pośrednia między zarządem 
zakładów' a ministerstwem) no­
wych wzorów kart pracy, które 
mocno skomplikowały organizację 
produkcji. Nowe druki są nie- 
znormalizowane (jednorazowy 
wzór), mimo to jednak, wbrew 
przepisom, zostały przez ZLC wpro 
wadzone.

Nowy taryfikator kwalifi­
kacyjny z 1955 roku opraco­
wany został w ten sposób, że 
zarząd przyjął bezkrytycznie 
wnioski ministerstwa, nie kon 
frontuiąc ich z faktyczną sy­
tuacją w zakładach, na sku-

»Statsk Snmson« 
- nowy polski film
marynistyczny

W łódzkim atelier filmów fa­
bularnych rozpoczęte zostały pra­
ce nad realizacją nowego filmu 
marynistycznego „Statek Samson".

Treścią filmu jest życie załogi 
statku rybackiego i jej praca w 
czasie połowów dalekomorskich. 
Scenariusz, zasadniczo oparty na 
treści powieści Janusza Meissne­
ra „Statek Samson wychodzi w 
morze", odbiega jednak znacznie 
od swego literackiego pierwo­
wzoru.

Zdjęcia będą odbywać się r.a je­
dnym z nowoczesnych supertraw- 
lerów, zbudowanym przez naszych 
stoczniowców

Realizuje film debiutujący mło­
dy reżyser Jerzy Passendorfer.

niu się narodu i nie może do­
pomóc w realizacji niełatwych 
zadań pięciolatki, których wy­
konanie w decydujący sposób 
zaważy, zarówno na naszych 
warunkach bytowych i na tym, 
czy kraj nasz umocni swoją po­
zycję w świecie. Zastanówmy 
się zatem nad przyczynami, ha 
mującymi rozwój Frontu Naro 
dowego, a z kolei nad środkami 
poprawy obecnego stanu rze­
czy.

Edmund Osmańczyk we 
wspomnianym artykule upatru 
je zasadniczą przeszkodę w 
tym, iż „Front Narodowy nie
posiada demokratycznej struk- cyjnej. 
tury organizacyjnej, o. ściślej Słusznie Osmańczyk pisał o po-

Poznańskie Przed­
siębiorstwo Obrotu 
Zwierzętami Hodo­
wlanymi w Koźmi­
nie Wielkopolskim 
jest placówką zaj­
mującą się w du­
żej mierze ekspor­
tem koni. Konie 
skupowane od. pry­
watnych h odowców 
przechodzą 10- 
iniową kwarantan 
nę w bazie przed­
siębiorstwa, w cza­
sie której poddane 
zostają rozmaitym 
szczepieniom.. Głów 
tymi odbiorcami 
naszych koni są 
Włochy i Holandia. 
Na zdjęciu: Komi­
sja. kwalifikacyjna

przy pracy. 
CAF —

fot. Kondracki

tek czego w. taryfikatorze nie 
uwzględniono wcale szeregu 
czynności lub funkcji bądź ’ 
też opracowano je źle.

Jak ustosunkowuje się I 
do tych poczynań załoga,; 
czy przyjmuje to wszystko ■ 
biernie? Wystarczy przej- i 
rżeć protokoły narad pro­
dukcyjnych aibo zebrali or­
ganizacji partyjnej, aby się 
zorientować, że tak nie jest. 
Protokoły z narad produk­

cyjnych przesyłane są zarzą­
dowi, w wielu naradach bio- 
rą udział jego przedstawicie­
le. Kiedy ta droga zawodzi, 
jeden z pracowników załogi 
wysyła obszerny memoriał do 
Komitetu Centralnego PZPR, 
w którym przedstawia sytu­
ację w zakładach i uzasad­
nia potrzebę likwidacji za­
rządu jako zbędnego ogniwa 
i usamodzielnienia poszcze­
gólnych zakładów (co jest o- 
gólnym życzeniem załogi). 
Pismo z Komitetu Centralne­
go (październik 1955) stwier­
dza w odpowiedzi, że sprawa 
reorganizacji zarządu jest te­
matem dyskusji na szczeblu 
Ministerstwa Transportu Dro 
gowego i Lotniczego, że zosta 
ną wysunięte propozycje od­
nośnie tej reorganizacji, któ­
ra ma być przeprowadzona w 
1956 roku. Minęło od tego 
czasu ponad pół roku, a o de­
cyzjach ministerstwa ani 
słychu.

I jest tak, że ludzie chcą 
brać na swoje barki ciężar 
decydowania i odpowiedzial­
ności, dążą do samodzielnego 
kierowania produkcją w myśl 
potrzeb, które sami najlepiej 
znają, lecz znajdują po dro­
dze mur obojętności 1 nie­
zrozumienia, którego niespo- 
sób przebić.

*
Najbardziej postępowy z 

ustrojów społecznych otwo­
rzył przed człowiekiem nie­
zmierzone horyzonty roz­
woju inicjatywy i twórczo­
ści we wszystkich dziedzi­
nach życia, ukazał perspek­
tywy wolności, jakich czło­
wiek nie znał nigdy dotąd. 
Lecz narodziła się biuro­

kracja i z tych nieogarnio­
nych możliwości sfabryko­
wała skrzydła zlepione wos­
kiem. Dała je człowiekowi, a 
ten pełen dobrej wiary pró­
bował na nich wzlecieć. W 
ogniu praktyki wosk się sto­
pił, człowiek spadł i potłukł
się dotkliwie.

Ilu wśród nas takich potłu­
czonych? Jak długo jeszcze 
będziemy dawać ludziom 
skrzydła Ikara?

Mieczysław SKĄPSKI

jeszcze mówiąc, nie posiada 
żadnej struktury1'.

Z twierdzeniem tym, moim 
zdaniem, nie można się zgodzić.

Przede wszystkim wypadało­
by się zastanowić (pora chyba 
na to ostatnio), czy chcemy wi­
dzieć we Froncie Narodowym: 
ruch, platformę jed- 
nościową naszego narodu — czy 
też organizację.

Wydaje mi się, że nasz Front 
Narodowy powinien być r u- 
c h e m. Powinien być ruchem 
rozwijającym się coraz bujniej, 
wspomaganym pewny­
mi formami organizacyjnymi. 
Tylko wówczas potrafimy kon­
sekwentnie i z pełnym sukce­
sem wcielać w życie mądrą po­
litykę naszej partii. Daleki jed­
nak jestem od tego, by upatry­
wać recepty na ożywienie dzia­
łalności Frontu tylko w po 
ciągnięciach natury organiza-

EKSPORT KONI

Co zobaczymy na MTP?

Od francuskich i angielskich
samochodów wyścigowych

po zmodernizowany polski „STAR 20“
Jednym z największych sto­

isk wystawców zagranicz­
nych na XXV Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich bę­
dzie stoisko Francji, występu­
jącej w tym roku na Targach 
oficjalnie. Stoisko wystawców 
francuskich, którego organiza­
torem jest Comite Permanent 
des Foires a FEtranger, zajmie 
ok. 2.000 m2 powierzchni kry­
tej na parterze w hali nr 12.

Firmy francuskie wystawią 
na Targach wiele nowych i cie­
kawych eksponatów. Zobaczy­
my więc ostatnie modele fran­
cuskich samochodów osobo­
wych, ciężarowych, sanitar­
nych, wyścigowych, autobusów, 
koroserii samochodowych i 
przyczep. Eksponować je będą 
na Targach znane na całym 
świecie firmy: Renault, Chaus 
son, Panhard, Simca i Berliet. 
Ponadto firmy: Muller, Fran- 
cex-Auto i La Precision Meca- 
nique przedstawią bogaty wy­
bór akcesoriów samochodo­
wych.

Stoisko francuskie zapozna 
nas także z szeregiem nowych 
wyrobów farmaceutycznych i 
preparatów chemicznych oraz 
z aparatami elektrycznymi sto­
sowanymi w medycynie T ba­
daniach naukowych. Dziedzinę 
urządzeń radiotechnicznych 
przedstawi: R. B. V. Radio- 
Industrie. Bogato będzie pre­
zentował się dział francuskich 
tekstyliów i odzieży. Zobaczy­
my tam sztuczne futra, różne

trzebie zwołania ogólnopolskiego 
zjazdu Frontu Narodowego i sta­
le działającego prezydium (do­
tychczas działają tylko biura: o- 
gólnopolskie i wojewódzkie, zaś 
członkowie prezydiów sprawują 
swe funkcjj społecznie) i wyty­
czenie pierwszych bojowych za­
dań. Czy jędnak nie powinniśmy 
wszyscy dyskutować na tak bez­
pośrednio obchodzący każdego z 
nas problem, jakim jest Front Na 
rodowy?

Zbierałem w ostatnich dniach 
wypowiedzi na ten temat ludzi 
z różnych środowisk i z róż­
nych ośrodków naszego woje­
wództwa, interesując się przede 
wszystkim ich sądami o przy­
czynach braku aktywności, ko­
mitetów Frontu. Brzmiały one 
nieraz zaskakująco.

Domagano się etatów dla prze­
wodniczących powiatowych komi­
tetów Frontu Narodowego (po­
dobno tak jest w Czeohoslowa. 
cji), ewent. pieniężnego ekwiwa­
lentu dla społecznie piastujących 
te funkcje ludzi, nawiązując do 
braku bodźców materialnych dla 
działalności w komitetach Frontu. 
Mówiono o potrzebie... zlikwidowa 
nia organizacji społecznych i prze­
jęcia wszystkich ich zadań przez 
Front Narodowy. Słyszałem głos 
twierdzący, iż komitety FN śpią, 
ponieważ nie przychodzą do nich 
obywatele, bo przychodzić 
nie mają po co: że zatem 
należałoby komitety obsadzić lep­
szymi ludźmi, wyposażyć je w pew 
ne fundusze, zorganizować progra­
my działalności takie, by przycią­
gały społeczeństwo (dyskusje, wie­
czory pytań, przyjmowanie skarg, 
wyświetlanie filmów, opowiadanie 
bajek dla najmłodszych przybyłych 
z matkami, odczyty itp.).

Wyznam, że charakterystycz 
ne wydało mi się oświadczenie 
pewnego nauczyciela:

— Komitety FN nie działają, lu­
dzie komitety Frontu omijają — 
nie dlatego, że nie mają tam p o 
c o przychodzić; raczej dlatego, iż 
nie mają kiedy ich odwie- < 
dzać. Któż tam pójdzie? Ja — nie. i 
Nie mam czasu. A zresztą o spra­
wach związanych z XX Zjazdem 

(Ciąg dalszy na str. 4)

gatunki tkanin wełnianych i ba 
wełnianych, plusze, pończochy 
nylonowe itp. Dużym zaintere­
sowaniem cieszyć się będą za­
pewne stoiska firmy Mavii, 
która zademonstruje eleganc­
kie, nowoczesne zegarki i fir­
my Parker, która pokaże naj­
nowsze modele wiecznych piór.

Oficjalne wystąpienie Francji 
na tegorocznych MTP wskazu­
je, że tamtejsze sfery gospodar­
cze przywiązują coraz większe 
znaczenie do rozwoju stosunków 
handlowych z Polską oraz kra­
jami środkowej i wschodniej Eu 
ropy.

Znaczną powierzchnię krytą 
i na terenie otwartym zajmą na 
Targach także stoiska wystaw­
ców brytyjskich. W Targach 
weźmie bowiem udział 20 wiel­
kich firm angielskich pod pa­
tronatem Board of Trade. 
Przedsiębiorcy angielscy przed 
stawią w Poznaniu dużą i- 
lość nowoczesnych maszyn bu­
dowlanych, drogowych, hag- 
rów, różnego rodzaju maszyny 
rolnicze, traktory i ciągniki. O- 
bok motorów Diesla zobaczymy 
dalej najnowsze modele samo­
chodów osobowych, ciężaro­
wych i wyścigowych. Wystawi 
je firma Standard Motor z Co- 
ventry, której wozy wzbudziły 
duże zainteresowanie na ostat­
nich Targach.

Ludzi związanych z morzem 
i lotnictwem zainteresuje boga­
ty asortyment przyrządów na­
wigacyjnych firmy Kelwin and 
Hughes oraz aparaty akustycz­
ne produkcji Acousticon Inter­
national. Równie bogaty i cie­
kawy zarazem zespół ekspona­
tów wystawi firma Solarton 
Elektronie Group Ltd. W sto­
isku tej firmy zobaczymy no­
woczesne aparaty elektrono­
we, aparatury naukowo-ba­
dawcze i inne precyzyjne przy­
rządy.

Na tle ekspozycji franenskiej 
i angielskiej duże zainteresowa­
nie wzbudza polski przemysł 
zwłaszcza motoryzacyjny, repre­
zentowany na MTP przez cen­
tralę handlu zagranicznego „Mo- 
toimport“. Eksponaty tego prze- 
myslu umieszczone będą na te­
renie otwartym przy pawilonie 
33 oraz w jego wnętrzu.

„Motoimport“ przedstawi 
polskie wozy osobowe i towaro­
we, ciągniki, samochody wy­
wrotki, motopompy, silniki na 
płozach oraz przyczepy samo­
chodowe. Na uwagę zasługiwać 
będzie zmodernizowana cięża­
rówka „Star 20“, przy czym 
unowocześnienie tego popular­
nego w wielu krajach samocho­
du dokonane zostało nie w wy­
glądzie zewnętrznym, lecz w 
szeregu istotnych ulepszeń sil­
nika, skrzynki biegów i hamul­
ców. W sąsiednim dziale zoba­
czymy liczne typy rowerów 
krajowych, motocykle oraz róż­
norodne części motocyklowe i 
rowerowe. Osobny fragment 
na terenie otwartym stanowić 
będą szybowce i ich sprzęt po­
mocniczy. Wyczynowe i sporto­
we szybowce polskie należą do 
najlepszych na świecie i nie­
wątpliwie będą cieszyły się du­
żym zainteresowaniem tak za­
granicznych. jak i polskich 
zwiedzających.

i Nr 108 — Sir. 3



-..i co z tym ma wspólnego ekspe 
rymcntalnj’ zespól teatralny „Ku­
źnicy"? Ma dużo wspólnego, bo 
wystawia sztukę Leszka Proroka 
„Fosforyna". A „Fosfo-ryna" to 
sprawa mamutowych machinacji 
sfery, a raczej — sfory przed, 
wrześniowych kapitalistów szwedz 
ko - angielsko - amerykańskich 
producentów’ zapałek, producentów 
zgrupowanych wokół Ivara Kreu. 
gera, prezesa „zapałczanego" tru­
stu „Svenska Tandsticks Aktienbo. 
lagel". Owa fosforyna. tym razem 
już z małej litery, spędza sen z po­
wiek fabrykantów zapałek: taka 
wieczna zapałka to przecież koniec 
z pęcznieniem bankowych kont — 
nawet w bankach polskich bo i tu 
macki Kreugera wówczas sięgały.

Prapremiera sztuki Leszka Pro­
roka odbędzie się w poniedziałek, 
o godz. 19 w.sali „Domu Drukarza" 
przy ul. Inżynierskiej.

(now)

s Od własnego korespondenta
ą nazwy nowych dzielnic 
powtarzające się prawie 
w każdym większym roz­
budowywanym mieście: 

Stare i Nowe Miasto, Nowy 
świat, śródmieście i inne. 
Są jednak także nazwy 
dzielnic, które przypominają 
ram niedawną i niechlubną 
przeszłość, których wymaza­
nie z planów rozwoju miast 
staje się ambicją budowmi- 
czych nowego życia: Pekin, 
Abisynia, Dziadowszczyzna i 
temu podobne. O ile jednak 
liczba tych pierwszych stale 
wzrasta, o tyle tych drugich 
jest na szczęście coraz mniej. 
Spłonęła, bez niczyjego żalu, 
sosnowiecka „Abisynią", zni­
kły z powierzchni ziemi reszt-

W pracowni EDWARDA HAUPTA
Dwadzieścia, może zresztą 

więcej łat temu zebraliśmy się 
przy stole w jednej z poznań­
skich restauracji: Kaziu Grus, 
aktor Usiu Frankowski, Tadek 
Hernes, Edziu Haupt i piszący 
te słowa. Haupt miał swój 
dzień, to znaczy nie dopusz­
czał nikogo do-słowa, co nam 
zresztą bardzo odpowiadało. 
Haupt bowiem, cudny bajarz, 
narrator i stary „anegcłociarz" 
imponował nam jedną szcze­
gólną wartością: znał „Krzyża­
ków" na pamięć. Tego właśnie 
dnia rozwinął przed nami sce­
nę, kiedy Zbyszko z Bogdańca 
nie może nadziwić się cudom

I... nie
Ił zecz działa się na poznańskim 

dworcu głównym, w wagonie
3 klasy (nr 015640) pociągu przy­
spieszonego Legnica— Brześć, wy­
jeżdżającego z Poznania 1". 4. o 
godz. 16.15. W przedziale wszyst­
kie miejsca zajęte. Drzwi się 
otwierają i staje w nich konduk­
tor. Jest młody, wysoki, ma czar­
ne włosy. Na klapach płaszcza 
złocą się dwie „belki".

Konduktor: Proszę natychmiast 
opuścić przedział!

Podróżny I: Opuścić? Dlaczego? 
Przecież na drzwiach nie ma żad­
nego napisu, że zarezerwowany...

Konduktor: Zarezerwowany, nie 
zarezerwowany — wszystko jedno. 
Jak mówię, że opuścić, to opuścić.

Pasażerowie (spoglądają po so­
bie zaniepokojeni, lecz nikt się nie 
rusza).

Konduktor (groźnie): No!...
Podróżny II: Właściwie na co 

panu ten przedział?
Konduktor: Jak to na co? Dla 

innych podróżnych. A zresztą, co 
to pana obchodzi? Proszę opusz­
czać przedział i — koniec!

Podróżna: Owszem, ale wskaże 
nam pan miejsca w innym prze­
dziale...

Konduktor (z przekąsem): Wska­
że, wskaże... Niańka jestem, czy 
co?

Podróżny III: No to nie wyj­
dziemy. Nie wyjdziemy! Z 
jakiej racji pan innym pasażerom 
chce oddać nasze miejsca? Może... 
Pokaż no pan swój numer. Prze­
konamy się, co to za sprawa z ty­
mi podróżnymi...

Konduktor (zręcznie zasłania 
tarczę z numerem służbowym, za­
myka drzwi i ulatnia się).

Pasażerowie (wzburzeni, mówią 
jeden przez drugiego): No wiecie, 
państwo!... To już przechodzi 
wszelkie granice... Nas chce wy­
rzucać, żeby dać miejsce innym... 
Licho wie, czy sprawa nie cuch­
nie?...

P. S. Opowiedział 
telnik z Wrześni.

o tym czy- 

Szpilka

Krakowa, który po raz. pierw­
szy zobaczył. Czytało się „Krzy 
żaków" nieraz, słuchało się ich 
(w recytacji Haupta) też już 
parę razy, a przecież „stary 
cygan - rzeźbiarz" tak to ślicz­
nie robił, że zawsze się wyda­
wało, iż to pierwszy raz spoty­
kamy się z Sienkiewiczowskim 
dziełem...

Wspominam te dawne łata, 
bo parę dni temu odwiedziłem 
Haupta w jego pracowni w 
domu nad „Arkadią", ażeby 
przekonać się. co on tam no­
wego „dłubie". No cóż, u 
Haupta zawsze się coś dzieje.

Na ulicy Walki Młodych jest 
dom. w którym urodził się dr Ka­
rol Marcinkowski. Tamże też u- 
mieszczona jest tablica dłuta 
Haupta, ku czci wielkiego obywa­
tela Poznania. Pobyt Ludwika Sol­
skiego i nadanie mu tytułu hono­
rowego dyrektora Teatru Polskie­
go — uwiecznił rzeźbiarz w formie 
okolicznościowej plakiety. Powsta­
ły dalej po wojnie portrety Leni­
na, Mickiewicza. Kościuszki, Cho­
pina, Kopernika, powstała znana 
rzeźba „Hutnik" (znajduje się w 
Warszawie), powstał Puszkin umie- 

; szczony w bibliotece przy ul.
; Dzierżyńskiego. Pr/ .-hod/ien w 
: Parku Kasprzaka jakże często r i- 
I trzymuje się przy pomnikowej 
' kompozycji Perseusza uwalniają- 
i cego Andromedę. Ten rekapitulo- 
i wany brąz padał wielokrotnie 
j ofiarą... aparatów fotograficznych 
! gości z zagranicy, zwłaszcza w 
i czasie MTP. Do rekonstruowanych 
| należy również kompozycja rzeź- 
, biarska, zdobiąca wodotrysk przy 
| Poczcie Głównej jak i „Pręgierz"
, na Starym Rynku. Z uwagi na 
! ścisłość chronologiczną trzeba 
I znowu wrócić do tablicy Marcina 

Kasprzaka w parku, który nosi 
imię wielkiego syna proletariatu 
polskiego, oraz tablicy Staszica w 
jego rodzinnym mieście — Pile. 
Warto też wspomnieć o rekon­
strukcji zabytkowej rzeźby w tym­
panonie tia kościele świętomarciń-
skim.

Bogaty to doprawdy plon 
tych powojennych lat. A do 
tego dochodzą liczne portrety 
znajdujące się w prywatnym 
posiadaniu.

Edward Haupt obchodzi w 
tym roku 40-lecie pracy arty­
stycznej. Z poważniejszych je­
go osiągnięć wymieńmy choć­
by pomnik króla Leopolda II 
w Brukseli i Louvain. Jana 
Kasprowicza (zburzony w cza­
sie okupacji przez hitlerow­
ców) w Inowrocławiu, pomnik 
•Takóba Wujka, w jego rodzin­
nym mieście — Wągrowcu. Te 
dzieła świadczyły i świadczą o 
wielkich możliwościach arty- 
sty-rzeżbiarza. który — wiecz­
nie młody — nie zamierza na 
nich poprzestać, (n)

ną aleją pośrodku. Aleja ta pozo­
stała i obecnie. I nadal spełnia 
funkcję magistrali łączącej wschód 
nie i zachodnie rubieże miasta. 
Większość jednak wtedy aktual­
nych określeń na temat Częstocho­
wy trzeba dziś skonfrontować z 
rzeczywistością, a następnie zmie­
nić.

Ta wielka, stutysięczna 
wtedy „wieś" rozrosła się w 
stupiećdziesięciorysięczne mia 
sto zajmujące powierzchnię 
taką samą jak dzisiejsza 
sześćsettysięczna Łódź; bo 
„niska" zabudowa śródmieś­
cia znikła wśród dwu i trzy­
piętrowych kamienic, bo roz­
szerzenie granic Częstochowy 
nastąpiło nie wyłącznie dro­
gą administracyjnego dekre­
tu; poparte zostało nowymi 
osiedlami mieszkalnymi na 
Rakowie, Kucelinie, Ostat­
nim Groszu, Zawadach i in­
nych.

Jeden z repatriantów przy­
byłych nie tak dawno z Fran­
cji opowiada, że w miejscu, 
gdzie dziś na Osi Pracy stoi

dawno skandaliczne naduży- blok nr 26 (tam mieszka ów 
cia przy budowie huty i prze- repatriant) pasły się przed 
prowadzone w związku z tym 28 laty (w roku jego wyjazdu) 
kroki organów prokurator- krowy, a z Kucelina do Częs- 
skich. Nawet kierowca tak- tochowy chodziło się tylko 
sówki, wiozący mnie z dwór- raz do roku, na odpust w 
ca do redakcji miejscowego klasztorze. Przy takiej rozpię- 
dziennika, na stereotypowe tości czasu można wyciągnąć 
zapytanie „Co słychać?", nie nie tylko porównania, ale 
odpowiedział tradycyjnym także wnioski, nie tylko w 
„Ech, stara bida...", ale, z stosunku do przeszłości, ale 
dumą, poprawiwszy się na także na przyszłość...

ki „Dziadowszczyzny" w Ra­
domiu. Ostatnio równie ra­
dośnie dokonano obrzędu 
„całopalenia" częstochowskie­
go ,,Pekinu"... Dziś nie ma 
już śladu po kilkudziesięciu 
barakach łatanych tekturą i 
skrawkami papy, nie ma 
śladu po tej koiebce gruźlicy, 
krzywicy, reumatyzmu i in­
nych chorób społecznych...

Ale już za niespełna rok 
ruszy w tym samym miejscu 
budowa nowoczesnego osiedla 
śródmieście II, obliczonego 
na 8 tys. mieszkańców, zaopa­
trzonego we własne kino, 2 
szkoły, dwa przedszkola, żło­
bek, sklepy, ogródek jordano­
wski i inne akcesoria, nie­
zbędne w każdej nowej dziel­
nicy dużego miasta...

Te dwa fakty, t. zn. likwi­
dacja „Pekinu" i ogłoszenie 
założeń projektowych nowej 
dzielnicy miasta, wywołały 
wśród częstochowskiej spo­
łeczności znacznie większą 
sensację niż ujawmione nie-

siedzeniu, oświadczył: Spali­
liśmy Pekin!

O tym samym mówili kole­
dzy dziennikarze z „życia 
Częstochowy"; tym samym 
wydarzeniem chwalili się 
przedstawiciele miejskiej ra­
dy. których zagadnąłem o 
plany rozwojowe Częstocho­
wy; tę wreszcie wiadomość, 
jako najważniejszą, usłysza­
łem z ust Janiny Sawickiej, 
żony robotnika fabryki „Stra- 
dom", gdy w dzień po likwi­
dacji „Pekinu", dotychczaso­
wego miejsca zamieszkania 
tej sympatycznej rodziny, zło­
żyłem im wizytę w nowych 
blokach (dokąd przeniosło 
się 84 byłych mieszkańców 
„Pekinu").

Przybysz, który znal trochę 
przedwojenną i trochę okupacyjną 
Częstochowę, a po wojnie wpadał 
tu jedynie przypadkiem i na bar­
dzo krótko, zauważy wiele Jeszcze 
innych zmian. Pamiętam, że opi­
sując Częstochowę przed kilkuna­
stu laty osobie, która lani nigdy 
nie była, użyłem zwrotu „duża 
wieś". Była to rzeczywiście jakby 
duża wieś z. główną, reprezentacyj­
ną, szeroką, ale „nisko" zabudowa-

CANNES
- bez rewelacji (filmowych)

Oglądam z bliska odcinek 
bulwaru nadbrzeżnego Crois- 
sette, położony nad samym mo­
rzem, jaki grupuje ten rząd ol­
brzymich hoteli i pałaców, w 
których mieszkają delegacje 
zagraniczne, realizatorzy, ak­
torki, aktorzy i setki bogatych 
ludzi, przybyłych na słynny Fe­
stiwal Filmowy. Przebrzmiały 
tutaj już echa zatargów o po­
smaku politycznym.. Delegacja 
NRF wyjechała, zostawiając w 
swoim stoisku w Pałacu Festi­
walowym tablicę z tytułem 
wycofanego filmu „Himmel 
ohne Sterne" (Niebo bez 
gwiazd), przekreślonym demon 
stracyjnie na krzyż. Anglicy i 
Polacy, podobnie jak sarni 
Francuzi, wycofali sporne fil­
my na życzenie Komitetu Or­
ganizacyjnego Festiwalu, dele­
gaci NRF uważali za stosowne 
obrazić się i wyjechać. Życie 
płynie wartko naprzód, przyno­
sząc duże ilości niezbyt uda­
nych filmów, co pewien czas 
jakąś lepszą pozycję.

Rewelacją był tu pokazany 
wczoraj film dokumentalny 
„Tajemnica Picassa", reżysera 
H. G. Clouzota, twórcy „Ceny 
strachu". Była to rewelacja 
techniczna i artystyczna. Dzię­
ki malarstwu Picassa i dzięki 
jego osobie, jak się okazuje — 
cąłkiem dobrego aktora.

Dość dobre zdania można u- 
słyszeć o radzieckiej filmowej 
wersji „Otella". Natomiast po­
kazany dziś radziecki „Poe­
mat pedagogiczny" nie mógł 
wzbudzić większego .uznania,ANDRZEJ ŁEMPICKI

Marzeniem wielotysięcznej rzeszy polskich turystów była od 
dawna chęć poznania piękna całych Tatr, a więc i tej części, 
jaka znajduje się po stronie czechosłowackiej. Dzięki zawartej 
niedawno umowie konwencyjnej, przed paru dniami otwarto dla 
ruchu turystycznego najpiękniejsze rejony Tatr Słowackich. 
Dziś wyrusza tam z Poznania wycieczka „Orbisu". Na zdjęciu —

sanatorium w Górnym Smokowcu.
Fot. „Glos"

bo ma zbyt wiele, niestety, de- 
klaratywności, które spłycają 
myśl pedagogiczną wielkiego 
wychowawcy młodzieży ra­
dzieckiej, Makarenki. Ale i 
inne kraje nie mają się czym 
pochwalić jak dotychczas, jeśli 
chodzi o wysoką klasę filmów 
fabularnych. Chyba jedynie 
włoski „Kolejarz" Germiego 
może być uznany za film o nie­
małych wartościach. Na razie 
tylko w filmach dokumental­
nych wadzimy pozycje o wiele 
ciekawsze — istotnie warte Fe­
stiwalu. Ani Anglia, ani USA, 
ani Japonia nie dały nam sma­
ku wielkiego filmu, choć są to 
utwory poprawne, zgrabne, ka­
sowe, jak np. film „Człowiek, 
który w iedział za wiele". Na­
tomiast zupełnie nieudany jest 
film egipski pt. „La Sangsue", 
Również nie cieszył się zbyt 
wielkim powodzeniem au­
striacki film o Mozarcie. Cze­
kamy teraz jednak na rewela­
cję francuską. I znowu doku­
mentalną, a mianowicie na 
film o życiu w głębinach wód 
pt. „Swjat milczenia". Czeka­
my również na fabularny wło­
ski film „Dach" („Ił tetto"). 
Powiedzmy więc szczerze, że o 
ile Cannes, mimo iż dopiero za­
częło się ciepło, a palmy są je­
szcze szare i martwe, jest uro­
cze, mimo iż organizacja Festi­
walu zasługuje na wysokie u- 
znanie — to same filmy roz­
czarowały, Niemniej, wrażeń 
jest dużo. Oczywiście nie ofi­
cjalne przyjęcia i urzędowe 
spektakle dają te wrażenia. Da- 
je je ulica Cannes, nabrzmiała 
ludzkim tłumem, jak rzeka gro 
żąca powodzią. Przewijają się 
w tym tłumie sylwetki słyn­
nych gwiazd i gwiazdorów ca­
łego świata napastowanych
nieustannie przez tłum snobów 
i dziesiątki fotoreporterów.
Jezdnią suną w obie strony 
sznury aut; na plaży, oddzielo­
nej tylko wąskim bulwarem od 
rzędu wysokich hoteli, tysiące 
amatorów słońca i kąpieli, a 
wśród nich kobiety o niezwykle 
rzadkiej (i dobrze zakonserwo­
wanej) urodzie, które po połud­
niu widzimy w sukniach od
Diora. Zielono-niebieskie mo­

rze, szumiące nieustannie fala­
mi bijącymi o brzegi bulwaru, 
ciągnie. Mężczyźni zrzucili już 
marynarki, a kobiety obnażyły 
się na tyle, na ile jest to możli­
we. W kawiarniach, restaura­
cjach i w kabaretach pełno. W 
kabarecie Moulin Rouge na uli­
cy d‘Antibes tańczy jakaś b. 
aktorka filmowa reklamowana 
jako wielka gwiazda.

Kazimierz DĘBNICKI

(Ciąg dalszy ze str. S)

dyskutowałem już raz — w szkole 
(zakład pracy); dwa — na zebra­
niu podstawowej organizacji par­
tyjnej (jako członek partii); trzy — 
w ramach ZOZ (jako związko­
wiec); grozi mi jeszcze omawianie 
tych spraw na zebraniu TPP-B 
(którego jestem członkiem); w gro 
nie radnych (jestem nim); na zebra 
niu komitetu blokowego itp. Oczy­
wiście, przesadzam. Ale powiedz­
cie, co now’ego powiedzą ml we 
Froncie i kiedy miałbym po-

0 front otwartych umysłów 
i pracowitych rak
jego robotę zawodową i społecz 
ną łącznie.

Analiza sytuacji w terenie wy­
kazuje — to jest, oczywiście, sze­
rokie, ale podstawowe zagadnie­
nie — że w zbyt małym stopniu 
aktywizuje się bezpartyjnych o- 
bywateli, którzy w naszym woje­
wództwie pośród aktywistów 
Frontu stanowią zaledwie około 
60 proc.

Są i inne trudności w pracy 
ogniw Frontu Narodowego. — 
Oto tu i ówdzie rady narodowe,

święcąc się działalności w komite-, które powinny być przecież na 
cie? codzień nie czym innym, jak or

ganem wyrażającym dążenia 
FN i działającym w interesie 
szerokich rzesz społeczeństwa w 
okresie pomiędzy wyborami — 
zaledwie na swym terenie dzia-

*

Edward Haupt: 
fragment z kompo 
zycji pt. „Wojna“.

Fot. ,Gfos“

*

Można od razu odpowiedzieć 
owemu pedagogowi, że przecież 
nie każdy jest tak dalece zaab­
sorbowany pracą zawodową i
społeczną, i jakąś tani cząs %ę jajnOg^ komitetów Frontu tole 
czasu mógłby i powinien po­
święcić, choćby rozmowom w 
punktach informacyjnych Fron 
tu Narodowego. Fakt jednak 
pozostaje faktem, że czołowy 
aktyw Frontu Narodowego jest 
zbyt obciążony obowiązkami 
społecznymi. Pełno tu, przysło­
wiowych już „wielbłądów". A 
przecież można i koniecznie na 
leży odciążyć aktywistów, lu­
dzi pracy w ogóle, od zbędnej 
gadaniny i powtarzania spraw 
przez stawianie ich 
od razu na zebr a- 
n i a c h, np. z a k ł a d o- 
w y c h komitetów 
F ront u N a r o <1 o w ego.
Może to wpłynąć w znacznym 
stopniu na ożywienie działal­
ności poszczególnych komite­
tów. /

Dalej: członkowie komitetów 
FN nie mogą być za swoją dzia 
lalność społeczną... bici po kie­
szeni ; kierownictwa zakładów

rują, nie mówiąc juz o niewi­
dzeniu potrzeby poddawania 
swojej pracy na zebraniach 
FN, krytycznej dcenie.

Bywa i tak, że „wchodzą sobie w 
paradę", zwłaszcza na wsi Liga Ko 
biet, ZSCh i Front Narodowy, (ro­
zumiany jako jakaś organizacja); w 
końcu nie bardzo wiadomo np., na 
czyje konto zapisać
czynu społecznego i niejednokrot­
nie każda organizacja, a komitet 
Frontu swoją drogą, przypisują so- 
bie te same sukcesy. Należałoby 
się — oczywiście, nie tylko z tego 
powodu — zastanowić, czy i w ja­
kim stopniu byłoby cblowe połą­
czenie pracy niektórych organiza­
cji (np. LK, ZSCh) w ramach Fron 
tu Narodowego dla uniknięcia du­
blowania się i zasilenia tym samym 
PN doświadczonym aktywem. — 
Przed pewnym czasem np. zlikwi­
dowano w Poznaniu Zarząd 
ZBoWiD i funk/je jego przejęło 
Biuro Wojewódzkiego KFN.

Padają „praktyczne" ^głosy 
działaczy terenowych, dópómi

i instytucji powinny brać pod nających się wypracowania 
uwagę przy ocenie pracownika mocniejszych form organizacyj

nych dla Frontu Narodowego 
na wsi, bowiem jest on pomoc­
ny w mobilizowaniu mieszkań­
ców do czynów społecznych i sta 
nowi szkołę obywatelskiego gos 
podarowania.

W istocie, komitety Frontu Na­
rodowego mają dla siebie na wsi 
szerokie pole do działania — 
zwłaszcza jako platforma dysku­
syjna partyjnych z bezpartyjny­
mi. Na zebraniach Frontu miej­
scowe społeczeństwo powinno nie 
tylko omawiać swoje najbliższe 
zadania, ale także wysuwać kon­
kretne dezyderaty pod adresem 
rad gromadzkich, dzielnicowych 
czy miejskich, jako wytyczne 
dla ich działania — w interesie 
okolicznych obywateli.
Natomiast nie wydają mi się słu- 

szne glosy upatrujące w komite­
tach FN narzędzie do organizowa­
nia jedynie czynów społecznych. 
Niewątpliwie, i pożyteczną i pięk­
ną sa one rzeczą, jeśli jednak 
wiejskie komitety FN wyląc z- 
n i e się ich organizowaniu po­
święcą — nie przysporzą sobie 
szczególnej popularności pośród o- 
bywateli, to pewne.

Powróćmy jeszcze myślą do 
zykonanie stojących przed. nami zadań.

Mówiliśmy już, że partia podej- 
mie walkę o ich wykonanie, par­
tia tą walką pokjeruje, ale par­
tia walkę tę lhoże zwycięsko 
przeprowadzić, tylko z udziałem 
wszystkich ,ofiarnych elemen­
tów naszego społeczeństwa, 
zjcdnoczon\vcl) we. Froncie Na­
rodowym. Wypływa z tego 
twierdzenia, ź którym pewnie 
wszyscy się Jtgodzą, potrzeba 
poprowadzeń ra. przez/ aktyw 
FN szerokiej, stałej pracy wy 
jaśniającej, doniosłej pracy po 
litycznej, a zwłaszcza dotarcia 
do środowisk niezorganizowa- 
nych jak, kobiety niepracujące 
zawodowo, chłopstwo.
Wiadomo powszechnie, iż w za­

kładach pracy partyjni z bezpartyj 
nymi — przy maszynie, biurkach, 
kreślarskich stołach, ma otwartych 
zebraniach partyjnych, albo w gru 
pach związkowych — dyskutują ak 
tualne problemy polityczne i gospo 
darcze, wymieniają myśli i troski. 
Wiadomo również, że niektóre śro­
dowiska (sądzę, że można do nich 
zaliczyć w pewnym stopniu uprzed 
nio wspomniane), stanowią niejed­
nokrotnie polityczne ugory. A prze 
cięż — znów muszę sięgnąć po zna 
ne twierdzenie — socjalizm zbudo 
wany być może jedynie wysiłkiem 
ludzi świadomych sprawy.

•fr -
TV akreśliłem tu parę uwag
1 ’ związanych z Frontem 

Narodowym, jak mi się wydaje, 
dyskusyjnych.

I z całą pewnością jest o 
czym dyskutować w obecnym, 
brzemiennym w wydarzenia, 0- 
kresie.

Dla wielu z nas nauki, płynące 
z materiałów XX Zjazdu KPZR, 
obalające kult Stalina, przedsta­
wiające go w świetle twardych 
prawd — stały się ciężkim dozna 
niem. Pod ciężarem tych prawd 
w sercu niejednego człowieka za­
rysowały się szczeliny na gma­
chu sprecyzowanych przezeń nie­
raz przed wielu laty, poglądów.

Więc co? Więc mamy ugrząść 
w mrówczej, Syzyfowej robocie 
dociekania przyczyn obsunięcia 
się niektórych nadbudówek? — 
Czy raczej — niezależnie od 
prowadzonych dociekań — sta­
nąć, wzbogaciwszy się o ciężkie 
doświadczenia, do pracy przy 
usuwaniu szczelin, które dzielić 
poczęły słowa od czynów?

Ja myślę, że to drugie'jest z 
całą pewnością właściwsze, — 
gdyż fundament naszych poglą 
dów jest nienaruszony. Potęż­
ny jest polski Front Narodowy 
Ożywiony rześkim wiewem XX 
Zjazdu — stanie sic bez wątpię 
nia wielkim frontem otwartych 
umysłów i pracowitych rąk.

. Piotr ŻYCKI
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Dobry pomysł
Mieszkam niedaleko Poznania 

(20 km). Jestem szczęśliwym po­
siadaczem motocykla. Od czasu 
do czasu chcialbym pojechać do 
poznania do kina lub teatru. 
L,ecz tu wylania się zasadnicza 
trudność: gdzie zostawić moto­

cykl?
Dlatego proponuję uruchomić 

w poznaniu stały parking strze­
żony, w którym za pewną opła­
tą można by przechować moto­
cykl czy rower. Uważam, że w 
Poznaniu istnieją wszelkie wa­
runki do uruchomienia takiego
trkingu. <1700)

Gruszecki
Kostrzyn

BŁĘDNE KOŁO
7V a nasypie między Wartę, cie) oraz przydzielono tereny za lane. Zgadzamy się — i chyba 

a Cybinę znajduje się te stępeze. użytkownicy działek również —

Wiosenna. kofesiaondeneja
nym szlachetnym gestem zmu­
sza nas do zastanowienia się:

ren od kilkudziesięciu lat użyt­
kowany jako ogródki działkowe.
1 żytkownicy działek — w więk 
szóści członkowie Związku Za­
wodowego Pracowników Ener­
getyki — poczynili poważne 
nakłady na zagospodarowanie 
swych ogródków.

\\ roku 1950 zrodziła się 
myśl pobudowania — na tere­
nie zajmowanym przez ogródki 
działkowe — stoczni rzecznej, 
lub rzeźni miejskiej. W związ­
ku z tym ówczesne, władze miej­
skie wypowiedziały użytkowa­
nie ogródków działkowych. Więk tut. nie wnosi sprzeciwu 
szóści działkowiczom wypłaco­
no odszkodowania w wysokości 
20—120 tys. zł (w starej wału-

Rozpoczęto wiercenia i bada- że budowanie nowych mieszkań 
nia zajmowanego przez ogród- w Poznaniu przyniesie naszemu 
ki terenu, które trwały przez społeczeństwu większe korzyści 
prawie trzy lata. 22 sierpnia niż ogródki działkowe.
1953 r. pismo skierowane przez Z drugiej strony uważamy 
Prezydium MRN do Zespołu E- jednak, że załatwienie całej 
łektrowni stwierdza: sprawy jest niewłaściwe.

„...Wydział Budownictwa donosi, MZA-B i Zarząd Energetyki za
że wspomniane tereny w planie za­
budowy miasta przeznaczone są na 
cele użyteczności publicznej, przy 
czym realizacja planu zabudowy 
do końca 1959 r. nie jest przewi. 
dziana.

Na zajęcie tych terenów pod cza­
sowe ogródki warzywnicze Wydział

Listy ze szpilką
Opublikowaliśmy niedawno list 

na temat nieestetycznych wy­
staw sklepowych. Przed kilku 
dniami nasza czytelniczka Mieczy­
sława M. nadesłała do redakcji 
fraszkę:

„Cały kram 
w okno dam"

Od siebie zakończymy;
PSS-y, MHD-emy,
ciut, ciut estetyki chcemy!

&
kwietnia pani Julia B. z Po- 
znania zakupiła w sklepie

Poa przy ul. Lampego buciki dzie­
cięce dla swej córki, która urado­
wana poszła w nich do miasta. 
Wróciła jednak smutna. Jeden bu­
cik uciskał mocno nogę. Okazało 
się, żc jest on niniejszy od swego 
brata (chyba nie bliźniaczego?). 
Kierownik sklepu nie chce buci­
ków wymienić, bo są noszone. My 
uważamy inaczej. Kto rozsądzi?

Bob o ta nie zając — nie uciek- 
nie“ — powiedziały sobie Pre- 

zjuium MRN w Krotoszynie i kie­
rownictwo przedsiębiorstwa wyko­
nującego remont nawierzchni ulicy 
Itawickiej. Remont dociągnięto do 
połowy i przerwano, a pojazdy na­
dal brną przez bioto i wyboje.

■&

Jeżeli późnym wieczorem zgu­
bisz na ul. Ostroroga w Po­

znaniu szpilkę, nie martw się: jest 
tak jasno oświetlona, że ją łatwo 
znajdziesz. Lecz biada jeśli coś 
podobnego przytrafi ci się na ul. 
Szyszkowskiego! Nie tylko szpil­
ki, ale i szafy nie znalazłbyś. 
Chyba, że tymczasem czynniki od­
powiedzialne za oświetlenie roz­
proszą nieprzyjemne ciemności ul. 
Szyszkowskiego. I pomyśleć, że ta­
ki kontrast na dwu sąsiednich uli­
cach!

^fyrena alarmowa w Kobylinie 
jest zepsuta od dłuższego cza­

su, a co za tym idzie — w razie po­
żaru nie będzie buczeć. „Buczeć4* 
natomiast może kobylińska OSP za 
pokpienie sprawy bezpieczeństwa 
przeuwpożaro, go. Ale przecież
nie o to chodzi...

!\i iema syrena — to nie jedyny
- ’ brak Kobylina. Na przykład 

łaźnia. Niby jest, ale „nie przyj­
muje44. Czyżby wszyscy członkowie 
Prezydium MRN mieli we włas­
nych mieszkaniach łazienki? Jeże­
li tak. są egoistami, a jeżeli nie — 
tym gorzej dla nich.

W
M.

77 Poznaniu na rzece Cybinie
stanął nowy most montowany 

w ubiegłym roku przez PPRK nr 
10. Jeżeliby ktoś miał jednak wąt­
pliwości co do tego faktu, może 
pójść na miejsce. Prócz mostu zo­
baczy także (przy ul. Gdańskiej) 
inne 'owody przeprowadzania ro­
bót: żelazo korytkowe, jakieś dźwi­
gary, itp. Wszystko to razem zawa­
dza i niszczy się, powodując stra­
ty. Miejmy nadzieję, że PPRK nr 
10 jak najszybciej usunie tę nie- 
przyspąrzającą mu dobrej sławy 
wizytówkę.

■ #

ale muszę 
ukluc „Łączność44. Ta poży­

teczna skądinąd instytucja dwa 
miesiące temu zakładała — przy 
ul. Głównej 37 - 39 — kabel pod 
ziemią, zrywając uprzednio płyty 
chodnikowe. Kabel rzeczywiście 
zainstalowano. Prawdopodobnie 
jednak tylko przez zapomnienie nie 
położono na powrót płyt na swoje 
miejsce. Sprawdzać radzę tylko za 
dnia, wieczorem można złamać no­
gę. (mk)

gardzo mi przykro,

Pracownicy poszukiwani

Kelnerów (kelnerki) przyj mie Hotel „Orbis", 
Poznań, al. Marcinkowskiego 10. K1447
Techników dentystycznych zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Pracy Lekarsko - Specjali­
styczna w Poznaniu, ul. Wrocławska 6. Zgłcr 
szenia osobiste i pisemne przyjmują działy: 
kadr j techniczny. KI390

Praca Komplet narzędzi ginekolo­
gicznych kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 7592g.

Kupię męski pokój, komplet­
ny, nowoczesny lub Chippen- 
dale jasny (gdański nieaktu­
alny). Oterty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 7748g

Ogrodnik samotny oraz uczeń 
potrzebni. Bukalski. Poznań. 
Czerwonej Armii 28. 7530g

Pomoc domowa stała lub do­
chodząca potrzebna Poznań, 
Prusa 16 m. 22. ’ 7580g

Pomoc domowa na stalę do 
spokojnej rodziny potrzebna. 
Oferty Poznań Szelągowska 
20.____ 7615g

Pomoc domowa dochodząca, 
do małżeństwa z dzieckiem, 
potrzebna zaraz. Zgłoszenia 
Poznań. Matejki 61 m. 6.

7757g

Ptcksigfas — złom kupię. Sa­
pek Poznań Kniewskiego 27 
m. 17. 7823g

Pianina kupuję. Magazyn 
Fortepianów Poznań Czer­
wonej Armii 39 w podwórzu.

7854g

Sprzedaż
Fryzjerka potrzebna zaraz. 
Poznań - Solacz, Nad Wierz- 
hakiem 20. 7777g

Potrzebny szewc na drew­
niaczki, Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
7782g.

Motocykl nowy, ostatni mo­
del „Jawa 250“ i prawie no 
wy „NSU 250“ górny sprze 
dam. Warsztat naprawy mo­
tocykli NSU, Warszawa Gro­
chowska 333 Borawski.

K1321

Pomoc domowa z noclegiem, 
potrzebna zaraz. Poznań,
Młyńska 4 m. 1. od godz. 19 
do 20. 7836g

Spawarkę elektronową, do 
wyrobu galanterii z plastiku, 
sprzedam. Wiński. Warszawa 
Walecznych 18 ni. 7 tel.
907-43 K1357

Gosposia samodzielna na sta­
le. potrzebna do lekarza. Po 
znań. Słowackiego 48 m. 5.

7RR7g

Tartak elektryczny na cho­
dzie. przy stacji kolejowej 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
7509g.Nauka

Kto wyuczy 5-letniego chłop­
ca języka francuskiego lub 
angielskiego. Oferty Biuro 0- 
Rmszeń Świerczewskiego 3 
dla 7R5lg

Motocykl „Uo‘‘ 125 ccm. jak. 
nowy, akordeon „Hohner". 
32-basowy sprzedam. Poznań. | 
Powstańcza 1 m. 16, 11 wej-1 
ście przy Rvnku Wildeckim.

7500g

K mino Z powodu choroby okazyjnie 
sprzedam oprzyrządowanie — 
nowość, do produkcji żaba 
wek sposobem chałupniczym 
surowiec i- zbvf zapewniony. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
f-7po.'ekiee0 3 dla 750?g.

Kupię samochód osobowy. 
°Ppel P4, WZgj, 6-cylimlro- 
*y w dobrym stanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 7705g.
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Związek Zawodowy Pracow­
ników Energetyki zniwelowany 
na nowo teren podzielił na ogród 
ki warzywnicze, kosztem ponad 
pół miliona zł z akcji socjalnej 
ogródki te oparkaniono oraz za 
łożono do każdej działki wodo­
ciąg. Na przeprowadzenie tych 
prac W ydział Budownictwa Pre 
zydium MRN wyraził zgodę w 
piśmie z 20 listopada 1953 r.

Działkowicze mimo zastrzeże­
nia przez Prez. Al RN, mając 
przed sobą perspektywę użyt­
kowania działek przez 6 łat — 
zasadzili na nowo drzewka owo 
cowe i krzewy. Myśleii, iż w cią 
gu tego okresu korzyści osiąg­
nięte z ogródków zrównoważą 
poczynione nakłady. Tymcza­
sem w dniu 27 marca br. wpły.

późno powiadomiły działkowi- 
czow o przeznaczeniu terenu o- 
gródków na inny ceł. Wpraw­
dzie wytypowano tereny zastęp­
cze na ogródki działkowe na Na 
ramówkach i na Głównej, ale 
w tym roku nie będą mogły one 
być użytkowane. W rezultacie 
działkowicze nie będą mieli 
gdzie przesadzić drzewek i krze­
wów owocowych.

Druga sprawa, to fakt, iż 
dwukrotnie dopuszczono do wy­
rzucenia pieniędzy. Odszkodowa 
nie w r. 1950 wyniosło ponad 7 
min. zł (w starej walucie), w 
ub. r. wydano niepotrzebnie po­
nad pół miliona zł na uzbroje­
nie terenu zajmowanego dotych 
czas przez ogródki działkowe. 
Czy nikogo nie razi bezsensowne 
szafowanie społecznym gro­
szem?

Jak się dowiedzieliśmy, na 
skutek dalszej rozbudowy Po­
znania ulegną likwidacji rów­
nież inne ogródki działkowe. W 
związku z tym już teraz 
władze miejskie powinny porny-

nęło do Zarządu Pracowniczych śleć o właściwym rozwiązaniu 
Ogródków Działkowych pismo, sprawy, by nife powtórzyła się 
iż z dniem 1 czerwca br. tereny podobna historia, jak w opisa-
ogródków przejmuje Zakład 
Produkcji Elementów Budowla­
nych, który rozpocznie na tym 
terenie budowę żużlo - betonow- 
ni. Ale jeszcze 6 grudnia 1955 r. 
Wojewódzki Zarząd Przedsię­
biorstw i Urządzeń Komunal­
nych podtrzymywał, iż wspom­
niany teren może być użytko­
wany jako tymczasowe ogródki 
działkowe do 1959 r.

Użytkownicy działek są roz­
goryczeni i proszą o interwen­
cję.

Byliśmy w Miejskim Zarzą­
dzie Architektoniczno - Budow­
lanym, w którym poinformowa­
no nas, że Zarząd Eriergetycz- 
ny Okręgu Poznańskiego o prze 
znaczeniu terenu pod budowę 
żużlo - betonowni został powia­
domiony 23 grudnia ub. roku. 
Dokonanie tej inwestycji ma 
bardzo ważne znaczenie gospo­
darcze z dwóch względów: wyko 
rzystane zostaną duże zapasy 
żużla, a równocześnie nasze bu­
downictwo otrzyma tak bardzo 
potrzebne prefabrykaty budow-

Sprzedam bulet, kredens, stół 
rozciągany, komplet. Poznań. 
Kantaka 7 m. 10 od godz. 
17—19, 3X dzwonić. 7493g

Łódź z motorem bocznym 
„E(izett“ 175 ccm oraz na­
miot sprzedam. Informacje: 
Poznań ui. Dolina 4 m. 3.

7569g

Spacerówkę dla bliźniąt, na 
łożyskach sprzedani. Poznań, 
Winogrady Warzywna 7 ra. 
2.______ ‘_______  7578g

Sprzedam wózek głęboki, 
czeski oraz spacerówkę. Po­
znań Palacza 95 m. 1. 
_________7593£
Samochód osobowy, małoli­
trażowy sprzedam. Poznań — 
Winogrady Kmieca 8 od g. 
15~18-____________ 7509g
Motocykl „Motosacoche44 500 
ccm z przyezepką w dobrym 
stanie korzystnie sprzedam. 
Dziamski Poznań Bosa 18a.

7605g

Motocykl 250 ccm, czterotak. 
towy. idealny, okazyjnie 
sprzedam. Póznań Dąbrow­
skiego 31 od godz. 16—18, 
tel. 41-21. 7607g

Sprzedam wannę białą do ła­
zienki, Adres wskaźe Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
nr 76l2g.______ _

Spizedam nowoczesne łóżka, 
nocne stoliki, toaletkę, sza­
fę, skrzynkę do adapteru, 
tapczan 8 krzeseł — pokryte 
zielonym epinglem Poznań. 
Kilińskiego 13 m. 7. 7625®

Akordeon „Hohner*' 120-bas.. 
tanio sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń: Świerczewskiego 3 
dla J634g. _____________

Gabinet męski (makasa), w 
bardzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Ostroroga 15. 
dzwonić 2X. 7649g

Sprzedam Over>ock 3-nitkowy 
Zgłoszenia: Poznań. teł.
656-58.______________ 7662g

Sprzedam nowe radio „Stern" 
3 200 zł robot czeski (mo­
tor z. częściami do gospodar­
stwa domowego) 4 000 zł. Po 
znań, Ratajczaka 17 m. 19.

7663g

Maszynę do szycia, okrętkę, 
sprzedam. Poznań Dzierżyń­
skiego 39, suterena front,

___________7666g

Przyczepke motocyklową lek­
ką. sprzedani. Poznań Kna- 
powskiego 15 m 2, 7668g

Parę obrączek dukatowych 
wagi 15.5 g spiesznie sprze­
dam cena 3 000 zł. Poznań. 
Składowa 11, sklep. 7671g

Sprzedam granatowa gabardy 
ne oraz popielaty i granato­
wy materiał z paczek PeKaO. 
Poznań, tel. 620-82. 7708g

nym przypadku. M. H.

KOCHANI CZYTELNICY!

Uzbierało się na moim biur­
ku sporo listów ciepłych, 

serdecznych, wiosennych, sło­
wem takich, jakich chcialbym 
otrzymywać jak najwięcej. A 
propos wiosennych. Nareszcie 
doczekaliśmy się ciepłych pro­
mieni słońca! Wiosna, całą gę- 
bą. Przedwczoraj wieczorem sze 
dłem sobie, tak wiosennie bez 
cera alejkami parku przy Ope- Jednoici 7. Pis,ą oni. 
rze. Wszystkie ławki były zaję- (.

czy rzeczywiście jest tak źle? IK 
każdy m razie — brawo, konduk 
tarze nr ipió!

Jnżynierowie z Wrocławia 
— Jerzy Dalccki i Ry­

szard Kak przez 2 tygodnie 
przebywali służbowo we Wrze­
śni i stołowali się w restaura­
cji nr 2 we Wrześni przy ul.

te. Nic podsłuchiwałem tajem­
nic siedzących tam parek.

Nikt z przechodniów też tego 
nie czynił. Nikt nie próbował 
nawet przysiadać się do nich. 
Żeby nie płoszyć. Ludzie stali 
się jacyś dyskretni, pogodniej­
si, bardziej wyrozumiali, serde­
czni. Zauważyliście? Ach, ta

Ale do rzeczy. Ja tu gadu- 
gadu o wiośnie i tych rzeczach, 
a przecież miałem odpowiedzieć swoją 
na kilka wybranych listów. Je- wszystko, 
żeli listy są serdeczne to i od­
powiedzi muszą być takie. Nie 
wiem, czy potrafię.

...„Smaczne posiłki, urozma­
icony dobór dań, a nade wszyst­
ko — wzorowa grzeczność i 
szybkość obsługi. Na słowa 
szczególnej pochwały zasługują 
Stanisław Chudaś, Helena Woj­
ciechowska i Maria Siwiec"...

Czy może być lepszy dyplom 
uznania? Na pewno te sukcesy 
nie wymagają ani wyższych na­
kładów finansowych, ani więk­
szego wysiłku. Trochę przejęcia 

pracą i serca. To

Michał Zeńczewski mieszka 
w Warszawie. Przedtem

— jeszcze jako młody chłopak
— uczęszczał na kurs przyspo­
sobienia zawodowego w Pozna­
niu. Prosi on, aby za pośrednic­
twem „Głosu" przekazać słowa 
serdecznej wdzięczności panu 
Stanisławowi Basińskiemu za 
okazaną niegdyś pomoc.

...„Gdy byłem wa kursie, p. 
waju i pomógł wejść do śród- Stanisław prowadził u nas lek­
ka niewidomemu"... cje języka polskiego. Otaczał
A tyle piszemy, że nasza mło- nąs troskliwą opieką. To sklo- 

dzież taka, owaka, że chuliga- 7iiło mnie wówczas do zwrócenia 
ni... Jeden konduktor tylko jed- Sl? <1°™ o poradę. Pan Basiński 

pomógł mi przygotoioać się do 
egzaminu z zakresu 7 klas szko­
ły podstaicowej; pomógł też ma 
terialnie i moralnie. Myślę, że 
wielu z nas, młodzieży robotni­
czej i chłopskiej, mogło z wa­
runków, które nam stworzyła 
władza ludowa, skorzystać * 
stać się pożytecznymi ludźmi. 
Ja jestem obecnie nauczycie­
lem języka rosyjskiego. Ukoń­
czyłem filologię rosyjską w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej 
we Wrocławiu, ale chcę się je­
szcze kształcić, bo uważam, że 
każdy z nas winien dążyć jak 
najdalej, by zawsze spełniać 
swe obowiązki"...

Powiem krótko: panu Basiń­
skiemu pogratulować wychowań 
ka, a młodemu Zeńczewskie mu
— wychowawcy. Obu razem — 
serdecznie pozdrawiam.

Czy można sobie życzyć po­
godniejszego zakończenia pierw­
szej w tym roku wiosennej ko 
respondencji?

M. FLEJS1EROWICZ

Ot choćby na przykład list 
Anieli Serwo — przewo­

dniczącej ZW LK w Poznaniu. 
...„Jadąc „piętnastką" rano 

do pracy zwidziałam jak mło­
dy konduktor nr 4^4 wysko­
czył ze stojącego na przystan­
ku przy ul. Strzeleckiej tram-

O dywanach z kwiatów
Chcialbym poruszyć sprawę naszych kwietników. Naprawdę 

są one pozbawione zupełnie artystycznego smaku. Rokrocznie 
np. kwietniki w pobliżu Uniwersytetu i na pl. Wiosny Ludów 
tworzą jakieś chaotyczne zbiorowiska różnych gatunków kwia­
tów. Zupełnie jakby nie robiła tego ludzka ręka. Czy nie moż­
na przy pomocy kilku gatunków kwiatów, przyczynić się, by 
kwietnik w kształcie gołębia (przy Uniwersytecie) był rzeczywi­
ście podobny do gołębia? Na pewno można.

Bywam często w różnych dzielnicach Polski. Na Pomorzu, 
a konkretnie w Grudziądzu, widziałem pięknie wykonane z sa­
mych kwiatów herby miasta i Pomorza, godło państwowe, wzo­
rzyste dywany, itp. To było naprawTdę piękne. Zresztą po co 
daleko szukać. Urządzone z gustem kwietniki możemy również 
spotkać w Gnieźnie.

Wkrótce Miejski Zarząd Zieleni przystąpi do sadzenia kwia­
tów’ na poznańskich plantach. Wierzę, że tym razem dyrekcja 
Zarządu postara się, by nasze kwietniki urządzali ogrodnicy- 
artyści. A wtedy goście targowi będą mogli podziwiać nie tylko 
nasze zieleńce, ale i piękne artystyczne dywany z kwiatów. 
Czy nie będzie to dla nas przyjemne?

M. KORZENICKI 
Poznań

OGŁOSZENIA UROSNĘ fe
- ----------------------------

Maszynę do szycia ..Singer" 
krawiecką, rotacyjną sprze­
dam. Poznań . Solacz. Wiel­
kopolska 7 iu, 3. 7713g

Psa pekińczyka (suczka) tulo. 
dego pięknego sprzedam. Po­
znań Rokossowskiego 72 ni. 
6. _ _ ______ 7718g

Okazyjnie sprzedam samo­
chód małolitrażowy. 4-drzwio 
wy, limuzyna. Środa ui. Dą­
browskiego 19. 7732g

Sprzedam pianino czarne, w 
dobrym stanie. Poznań, Ła­
nowa 21 m. 4 przy ul. Rol­
nej._________________ 7754g

Sprzedam maszynę do szycia 
z podłużnym czółenkiem. Po 
znań Zwierzyniecka 7a m. 8. 
____________________ 7762g

Ziemniaki - sadzeniaki sprze­
dam. Poznań . Piątkowo 18.

7764g

Plastyk na drewniaczki. to­
rebki. paski — różne kolory 
polecam. Poznań, tel. 842-11.

____________ 7776g
Oryginalną czeską spacerów­
kę sprzedam. Poznań, Cailie- 
ra 14 m. 8 7789g

Rower damski w dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań - Wil­
da, Pradzvnskiego 13 m 8.
__________________7782g
Snrred-im taksometr. Póznań 
Swoboda 13 m. 2, boczna od 
Świerczewskiego. 7802g

Sprzedam ostrego owczarka 
niemieckiego. Poznań. Dą­
browskiego 235. 7803g

Sprzedam samochód osobowy 
Tatra" kabriolet Poznań 

Gwardii Ludowej 2 m. 3 —
Majewski. 7809g

Motocykl BMW — M72 z
przyezepką, 750 ccm, w do­
brym stanie sprzedam. Z. Ow. 
stński. Środa. Dąbrowskiego 
11 — zegarmistrz. 78l8g

Lokale
komfortowe 3*/a pokoju z ku­
chnią, łazienką i przynależ- 
nościami. we willi, zamienię 
na dwa mieszkania samodziel 
ne, 2 pokoje z kuchnią i pokój 
z kuchnią. Olerty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
75blg.

Zamienię willowe, samodziel­
ne l'/s pokoju z kuchnią, o- 
gródkiem i przyuależriościa- 
aii na samodzielne 2 pokoje 
z kuchnią i łazienką. Warun­
ki do omówienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 7582g.______________

Postukuję 2 pokoi z kuch­
nią do remontu. Poznań Wro 
niecka 13 ra. 4. 7611g

Dwa piękne pokoje z przyna- 
leżnościami (centrum), zamie­
nię na 3 pokoje samodzielne. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dia 7626g,

Samotny pan poszukuje po­
koju umeblowanego. Warun­
ki do omówienia. Poznań. 
Wielkopolska 10. 7672g

Odstąpię lokal w śródmieściu, 
nadający się na warsztat. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 7687g.

Zamienię l'/i-pokojowe kom­
fortowe na 2 pokojowe z 
członkiem Spółdzielni Miesz­
kaniowej Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dia 
7822g.

Nieruchomuści

Willę komfortową przy ul. 
Słonecznej, z ogrodem za­
drzewionym, możliwość za­
mieszkania. sprzeda właści­
ciel. Olerty Biuio Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 7326g

Dom jednorodzinny, z zabu­
dowaniem przemysłowym, o- 
grodem solidnie wykończony, 
przy dobrej komunikacji, na 
przedmieściu Poznania sprze­
dam. pośrednicy wykluczeni

Sprzedam ziemniaki jadalne 
sadzeniaki i paszowe. Frań 
Ciszek Kempa. Łagiewniki Ko Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier
ścielne. pow. Gniezno. 7820g

Silnik przyczepny do roweru 
soiesznie sprzedam. Poznań I 
Grottgera 15 m 10. 7837g

Samochód DKW 700 lintuzy | 
na. po generalnym remoncie i 
karoseria stalowa, jak nowy | 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
7858g.___________________

Wózek • autko koszykowy, no 
wv sprzedam. Poznań Je­
życka 3617. 7884g

c/ewskłego 3 d!a 7506c

SZOPĘ-BARAK
na składowanie urządzeń weźmie w dzier­
żawę MHD Art. Odzieżowymi, Poznań, 
Konfederacka, barak 4, pokój 1. K1408

Willę trzypokojową z ogro­
dem owocowym, całą wolną, 
175 000 zł sprzedam. Dut­
kiewicz. Poznań. Dzierżyń­
skiego 105. 7491g

Sprzedam zaraz dom. 4 ubi­
kacje. z wolnym mieszkaniem 
wraz z 2.67 ha ziemi. To- 
mańska. Kouarzewo, sta ja 
Dopiewo pow. Poznań. 7496g

Domek dwurodzinny z ogro­
dem owocowym, wolnym mie 
szkaniem (miejscowość letui. 
skowa nad Wartą pow. Sza­
motuły) sprzedam, oterty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 7537g.

Orłowo! Parcelę ca 60o m’, 
pięknie położoną, blisko mo­
rza sprzedani. Poznań tel. 
843-35. 7565g

Zamienię willę, wolne czte- 
roi/bowe mieszkanie, weran­
da, budynek gospodarczy, ga­
raż. 3000 ru1 ogrodu — moż­
liwość hodowli nutrii pszczół 
— blisko Poznania, na jedno­
rodzinny doraek w Poznaniu, 
blisko tramwaju. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Biuro Oglo 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
7633g.

1 ha sadu z niewykończonym 
domkiem w Szczepankowie 
sprzeda właściciel, OfeTty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dia 7C51g.

Parcelę morgową, częściowo 
opłotowaną (dowolna zabudo 
wa) przy autobusie (Wydmy) 
34 ooo zł. Parcele morgowe, 
dobra ziemia (dowolna zabu­
dowa) (Naramowice) po 8 000 
zł poieca: Krzesiński, Po­
znań Świerczewskiego 1.

_____ 7660g

Parcelę przy przystanku, ul. 
Ostroroga, sprzeda właści­
ciel. Poznań tel. 26-13.

768Rg

Dnia 4 maja 1956 zmarł nasz drogi ojciec, śp.

Franciszek Ławiński
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o godz. 
i 15 z kaplicy cmentarnej na JeJy:ach.

W ciężkim smutku pogrążone 
790 lg dzieci

Domki dwuizbowe, całe wol­
ne, przedmieście Poznania od 
30 000 zź poleca Dutkiewicz, 
Poznań. Dzierżyńskiego 105.

 7Z?Zs
Parcelę przy ul. Podkomor- 
skiej (Grunwald) sprzedam 
bez pośrednictwa. Walczak, 
Poznań ul. Jarochowskiego 
14.  7766g

Parcelę (ogród) we Wron­
kach. około 3000 ra' opło- 
towaną w głównym miejscu 
miasta, 5 minut od dworca 
sprzedam. Adres wskażę Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 nr 7826g.

Kupię zaraz willkc z wolnym 
mieszkaniem, ewentualnie do 
mek jednorodzinny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dia 7852g.

W Poznaniu oraz na przed­
mieściach polecam wolne, je. 
dnorodzinne wille z ogroda­
mi od 150 000 zł. Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 1, 
ra. 9.____ _____ 7850g

Parcalę 1300 tn! Poznań-Zie- 
leniec przy ul. Starkowskiej 
sprzedam Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
7860g.________ _____

Kupię parcelę, może być u- 
zbrojona (Podolany Piątko­
wo, Szczepankowo). Oferty 
do Biura Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 7857g.

Różne
Kołdry przerabiam, nowe szy. 
ję. Smoczyńska. Poznań, 
Kwiatowa 8 m 14. 7794g

Zawiadomienie
W dniach

od 7—16 maja 1956
POWSZECHNY

DOM
TOWAROWY

w Poznaniu
będzie nieczynny
z uwagi na prze­
prowadzany remont 

przed XXV MTP.
K1451

Artystyczną cerownię z placu 
Wolności, przeniesiono. Po­
znań Kochanowskiego 5 —
i ptr___________  7547g

Do zrealizowania dodatkowej 
produkcji na Targi Poznań­
skie poszukuję pożyczki 3— 
5 000 zł. Oterty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
7505g. ________

Posiadam lokal, poszukuję 
samotnego starszego krawca 
do współpracy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 7821g.

Siatki okienne, przeciwowa- 
dowe. wialniowe do supre­
my. wysyła pocztą pracow­
nia: A Wnykowicz. Michalin 
k. Otwocka Matejki 5.

Ki371

Ogłoszenia
do ..Gloso WletkODOlskleoo’* 
i wsiystiricn ęazet l czasę- 
oism w Polsce nrzyimuie

Biuro Oofoszeń R S W ..Prasa" 
Pornań ui Gen Świerczew­
skiego nr 3

Dnia 4 maja 1956 po długich i ciężkich cierpieniach 
zasnął w Bogu, przeżywszy lat 67, śp,

Wojciech Swędrowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. Msza św. ża- 
łobna odprawiona zostanie tego samego dnia o godz. 6 
w kościele przy Rynku Wildeckim.

W ciężkim smutku pogrążona 
7910g 'odzina
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Z powodu
pewnego „!ecia“

Hic odbierajcie 
przyjemności i

PSS w.Krotoszynie zaangażowała 
niedawno 5-osobowy zespół mu­
zyczny, który w czwartki koncer­
tuje w kawiarni, a w soboty przy­
grywa do tańca w restauracji. 
Fakt ten mieszkańcy naszego mia­
sta przyjęli z wielkim uznaniem.

Ostatnio Zarząd PSS zerwał umo­
wę z orkiestrą, uzasadniając to 
brakiem (pewnej niewielkiej) kwo­
ty w budżecie na pełne pokrycie 
wynagrodzenia dla członków ze­
społu. Jednakże wyjście z tej sy­
tuacji jest. Istnieją bowiem fundu­
sze na cele społeczno . samorządo­
we, z których można by pokryć 
niedobory z właściwego budżetu. 
Uzasadnienie na dokonanie tej ma­
nipulacji też jest: z koncertów ko­
rzystają przecież i członkowie PSS.

Apelujemy zatem, by PSS nie 
odbierała mieszkańcom Krotoszyna 
przyjemności wysłuchiwania kon­
certów’ i potańczenia w takt dobrej 
muzyki, (ig)

O Jubilacie Witalisie Doro- 
żale, który w niedzielę, G bm. 
obchodzi 30-lecie pracy artysty, 
społecznika i organizatora — 
piszemy słowami jego wycho­
wanków...

Mgr Adolf Pisarczyk jest pe­
dagogiem w szkole podstawo­
wej w Poznaniu. Szczerze i jak 
że interesująco opowiada o 
swym zamiłowaniu do śpiewu. 
Zaczął śpiewać w chórze „Mo­
niuszko" w Kaźmierzu, w po­
wiecie szamotulskim. Osiedliw­
szy się w Poznaniu wstąpił do 
zespołu „Arion", którym od 
19Ó6 roku dyryguje Witalis Do- 
rożała.

— Jakieś bardzo przyjaciel­
skie — mówi mgr Pisarczyk — 
bardzo miłe podejście Doroża- 
ły do nas wszystkich roznieca 
ogromne zamiłowanie do śpie­
wu. Dlatego właśnie uczę się 
śpiewu n mojego dyrygenta 
w Państwowej Szkole Muzycz­
nej w klasie solowej.

Rozwinęła się interesująca 
rozmowa na temat dyrygentu­
ry. Jest rzeczą oczywistą, że 
chórzysta, to człowiek bardzo 
wrażliwy na dyrygencką pa­
łeczkę. Tylko taki dyrygent, 
który całym swym słuchem i u- 
miłowaniem tonów kieruje chó­
rem — jak w tym wypadku — 
jest, w stanie wykrzesać na­
prawdę szczere wzruszenie ar­
tystyczne. Nie można nie przy­
znać panu Pisarczykowi racji.

— A takim dyrygentem, ta­
kim pedagogiem jest właśnie 
prof. Witalis Doroiała.

Władysława Mielcarka dobrze 
znają sale szkolne, znają nie­
zliczone wsie wielkopolskie, pa­
mięta Warszawa.

— Zdobyłem tam — mówi 
pan Władysław, absolwent kla­
sy śpiewu prof. Dorożaly w 
PSM — czwarte miejsce w o- 
gólnopolskim konkursie pieśnia­
rzy; było to w 1951 roku. Od 
194.8 roku natomiast śpiewam 
w „Arionie" jako pierwszy te­
nor - solista. 1 właśnie nasze­
mu zacnemu Jubilatowi, prof. 
Witalisowi Dorożale, zawdzię­
czam to, że jestem dziś kieroic- 
nikiem ekipy artystycznej „E- 
strady", że od 2 lat posiadam 
proporzec przechodni za osiąg­
nięcia nasze na polu krzewie­
nia kultury.

Nie słowa napuszone, ale wy­
niki pracy niech świadczą o mi­
nionym 80-leciu Jubilata, któ­
remu dziś składamy serdeczne 
gratulacje.

t. h. n.

Bruk
hurtowego sklepu

Spółdzielnie pracy fryzjerów w 
naszym województwie odczuwają 
brak odpowiedniego sprzętu zawo­
dowego m. in. elektrycznych ma­
szynek, suszarek i aparatów do 
masaży. Nie pozwala to na rozsze­
rzenie usług, zwłaszcza w dziale 
damskim.

Przyczyna? W Poznaniu nie ma 
sklepu hurtowego z przyborami 
fryzjerskimi, który zaopatrywałby 
spółdzielnie terenowe. Uruchomie­
nie takiej placówki jest — naszym 
zdaniem — konieczne. (Ko)

Karygodne niedbalstwo
Złe się dzieje w szamocińskim 

GOM. Maszyny nie są bowiem pod­
dawane konserwacji, a co gorsza, 
bardzo często stacjonują pod „go­
łym niebem". I tak np. dwie ko­
parki buraków cukrowych od 
ubiegłorocznej akcji wykopkowej 
stoją w polu. Komentarze zby­
teczne. (j. u.)

Wielkie sprawy małego miasta
JAROCIN — to miasto dość 

dobrze uprzemysłowione. Są tu 
takie zakłady przemysłowe jak: 
Zakłady Przemysłu Masz? no­
wego Leśnictwa, Fabryka Me­
bli, Wydzielone Warsztaty PGR 
i dwa inne.

W jarocińskich szkołach uczy 
się wiele dziewcząt i chłopców 
z okolicznych wsi i miasteczek. 
Tych ostatnich spotkać może­
my codziennie na ruchliwym i 
ładnym dworcu kolejowym. 
Skoro już mowa o kolei, to nie 
od rzeczy będzie wspomnieć o 
kolejarzach. Duża część miesz­
kańców miasta, to właśnie pra­
cownicy kolejowi. Kolejarze 
..grają pierwsze skrzypce" w 
życiu miasta. Zasiadają w 
MRN, przodują w sporcie, bio- 
ią czynny udział w życiu kultu­
ralnym, słowem — wraz z in­
nymi mieszkańcami żywo inte-

/Kina
/---- */ KALISZ: Wolność — „Niedo-/ 
Jkończona opowieść**, Stylowe —/ 
\„Sprawa pilota Maresza". / 
\OSTROW: Przodownik — „A-
^nioł w górach**, Słońce — „Włó- 
Fczęga". GNIEZNO: Polonia 
F remont. Lech — „Tata, manta, 
/gosposia i ja‘*. LESZNO: Spor­
towiec — „Upadek Emiratu

iarlio
PROGRAM I £
Fala 1322 m. F

12.04 — spotkanie bokserskie F 
Polska — Anglia, 15 — koncert / 

1 estradowy. 16.05 — tygodniowy/ 
^przegląd wydarzeń międzynaro/ 
udowych, 16.20 — słuchowisko/ 
fdla dzieci, 17.05 — utwory for-a 
Ttepianowe w wyk. Piotra Ło-J 
Fboza, 17.25 — dła każdego cosT 
ż miłego, 18.30 — „Miasto Santa\ 
/Cruz" — słuch. J. Morawskiej,* 
i 19.30 — na pięciolinii, 20.25 —( 
/ ork. Cajmera, 21 — wesoły kra-1 
a mik, 21.15 — „Opera w przekro-( 
Jju“: Verdi „Aida", 22.30 — mu- 
\ zyka^ taneczna w wyk. ork., j 
\ 23.10 — muzyka taneczna, 
f Wiadomości: 6, 7, 8. 16, 20, 23

Główka niżej, i... buch go 
„w czapę". Choć groź­

nie to wygląda — zabawa 
jest nieszkodliwa. Koziołek 
„tryka" ostrożnie, aby nie 
uszkodzić swego przeciwni­
ka, którym jest pracownik 
poznańskiego ZOO.

Fot.: K. Przychodzie)

W/ roku 1955 wybudowano w
’’ Wielkopolsce, w samych 

tylko spółdzielniach produkcyj­
nych ze środków inwestycyj­
nych — 220 nowych obiektów 
gospodarczych i pomieszczeń dla 
inwentarza oraz odbudowano 
643 obiekty. Oddano do użytku 
21 obór, 52 chlewnie, 7 stodół, 
16 nowoczesnych kurników (na 
1500 — 2000 kur każdy) 4 staj­
nie, 16 owczarni, 4 suszarnie do 
kukurydzy, 15 cieplarni ogrod­
niczych i 63 silosy betonowe.

Dla członków spółdzielni pro­
dukcyjnych oddano w roku 1955 
do użytku 26 domków jednoro­
dzinnych i w pierwszym półro­
czu wykończonych zostanie dal­
szych 65 domków, których bu­
dowy rozpoczęto w roku ubieg­
łym. Chłopi indywidualni, dzię­

resują się sprawami swojego 
miasta. A spraw tych jest dużo.

O SŁUŻBIE ZDROWIA...
W okresie planu 6-letniego w 

Jarocinie i powiecie znacznie 
wzrosła ilość placówek lecznic­
twa. Powstał ośrodek zdrowia 
w Żerkowie, w wielu wsiach 
uruchomiono punkty felczer- 
skie. W7 planie 5-letnim planu­
je się otwarcie nowych ośrod­
ków zdrowia w Nowym Mieście 
i Jaraczewie. Ponadto w nie­
których FGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych utworzo­
ne zostaną stałe punkty pielęg­
niarskie.

W Jarocinie pracuje Pogotowie 
Ratunkowe... i właśnie o tym Pog® 
towiu opowiedział mi nieco dziw­
ną historię przewodniczący PRN. 
Otóż pogotowie to obsługuje od 
chwili utworzenia nowego powiatu 
pleszewskiego tzn. od stycznia dwa 
powiaty: jarociński i pleszewski. 
Praca Pogotowia jest ściśle związa­
na ze szpitalami w Jarocinie i Ple­
szewie. W jednym tygodniu dyżu­
ruje i przyjmuje chorych szpital w 
Jarocinie, a w drugim szpital ple­
szewski. Wynikają z tego takie sy­
tuacje, że np. kiedy zachoruje ktoś 
w Jarocinie, a dyżur w tym czasie 
pełut szpital w Pleszewie, to karet­
ka z chorymi — mimo że szpital 

j jest na miejscu — musi jechać z

I
 Jarocina aż do Pleszewa. 1 na. od­
wrót, jeżeli dyżur pełni szpital w 
Jarocinie, a chory znajduje się w 
Pleszewie, to karetka z nim jedzie 

i z Pleszewa do Jarocina.

Ten stan rzeczy’ należy oczywi­
ście jak najprędzej zmienić. Po­
dobno mogą to zrobić tylko władze 
wojewódzkie. Najlepszym rozwią­
zaniem tej sprawy byłoby utwo­
rzenie osobnego Pogotowia w Ple­
szewie. Przewodniczący PRN mu-

Podział funduszy
W Gnieźnieńskich Zakładach 

Graficznych dokonano podziału 
funduszu zakładowego, który zo­
stał uzyskany z obniżki kosztów 
wł' ych (57 tys. zł) oraz wykona­
nia globalnego planu produkcji w 
125,6 proc, i pianowej akumulacji
w 133 proc.

A oto podział funduszu: sprawy 
socjalno - bytowe — 28.365,36 zł, 
nagrody dła zwycięzców współza­
wodnictwa — H.041,76 zł, kwota na­
gród dyrektora — 6.135,50 zł.

Niezbyt pomyślnie ukształtował 
się fundusz zakładowy w I kwarta- 
te bież. roku. Przed załogą i kie­
rownictwem zakładu stoi więc
poważne zadanie — likwidacji nie­
doborów.

Kończą się
siewy wiosenne

Rolnicy powiatu kaliskiego wy­
konali siewy wiosenne w 99.3 pro­
centach. Obecnie przystąpiono do 
siewu buraków cukrowych i kuku­
rydzy. Jako pierwsi zasiali kuku­
rydzę chłopi gromady Opatówka. 
Sadzenie ziemniaków trwa równiej 
w całej pełni. Plany zrealizowano 
w’ 46 procentach. W pracy tej przo­
dują gromady: Kośr:eina Wieś, Go­
dziesze, Wola Droszewska, Ostrów 
Kaliski i Chełmca, (t)

ki pomocy GRN i GS-ów, samo­
dzielnie remontują i budują 
setki zrujnowanych przez woj­
nę i zaniedbanych w pierwszym 
okresie powojennym domóty i 
pomieszczeń gospodarczych.

Na zdjęcia u góry: pokrywa­
nie dachu domu mieszkalnego 
nową dachówką cementową, 
tzw. karpiówką, wyprodukowa­
ną samodzielnie sposobem go­
spodarczym z niskoprocentowe­
go cementu i żwiru przez rolni­
ków Wincentego, Stanisława, i 
Cyryla. Jaryszów z Chojna, nad 
Wartą. Do pokrycia zniszczo­
nych dachów wyprodukowali 
podobną dachówkę rolnicy Bro­
nisław Kasper, Jakób Bemby- 
nek i icielu innych rolników z 
Łubowa, Mylina i Środki. (jki)

wił mi, że władze jarocińskie chęt­
nie oddałyby na ten cel jedną ze 
swoich karetek.

. .1 KULTURZE
Inną bolączką mieszkańców 

Jarocina jest sprawa utworze­
nia Domu Kultury. W Jarocinie 
jest dużo dobrych zespołów ar­
tystycznych. Należą do nich 
m. in. Zespól Mi ędzyspól dziel - 
niany (ale nazwa...), zespół arty 
styczny PSS, świetlicowy PZGS 
i zespół artystyczny Fabryki 
Mebli. Pracują one dobrze, o 
czym najlepiej świadczą ich czę 
ste występy w „Bursie" (to je­
dyna duża sala widowiskowa w 
Jarocinie). Brak jest jednak in­
stytucji, w której koncentrowa­
łoby się życie kulturalne miasta 
i która koordynowałaby jaro­
cińskie poczynania w dziedzi­
nie kultury. Placówką taką 
mógłby być Powiatowy Dom 
Kultury. Prezydium Pow. Rady 
Narodowej od dawna czyni wy­
siłki; aby dom taki utworzyć, 
lecz jak dotąd są one bez skut­
ku. Brak na ten cel funduszy.

Może jednak przyjdą z pomo­
cą władze wojewódzkie. Miesz­
kańcy Jarocina byliby im za 
to bardzo wdzięczni, (m. i.)

Bez pomocy
Nowootwarty pawilon rzemieślni­

czy w Margoninie nie może narze­
kać na brak klientów. Nic dziw­
nego, skoro wszelkie usługi wy­
konuje tu się szybko i dobrze. Pra­
cownicy pawilonu borykają się 
jednak z wieloma trudnościami. 
Brak m. in. tlenu i aparatu do spa­
wania. Ponadto zepsuta jest insta- 
lacja wodociągowa.

Kłopoty te nie wytrącają Jednak 
z „olimpijskiego spokoju" Chodzie- 
skich Zakładów’ Przemysłu Tere­
nowego, którym podlega rzemieśl­
niczy pawilon w Margoninie.

(J. a.)

Dyskusja
W miasteczkach i gromadach 

powiatu szamotulskiego odbyły 
się liczne zebrania poświęcone 
zagadnieniom XX Zjazdu 
KPZR. Zebrania te cieszyły się 
dużym zainteresowaniem społe­
czeństwa, a wygłoszone na nich 
referaty wywoływały ożywioną 
dyskusję. Wypowiedzi uczestni­
ków świadczyły, że niemal 
wszyscy pałają chęcią -walki 
z wszelkimi przejawami szkod­
liwych wypaczeń, (jki)

& &&W

'Mt'T7 PSS
Mtil

:ś»

Ghwiendacz drugi w Chorzowie
(Dokończenie ze strony i)

szych etapów Łódź—Chorzów (215 
km). Na starcie honorowym żółtą 
koszulkę leadera założył Włoch 
Cestari.

Już na 12 km Bułgar Swetanow 
inicjuje ucieczkę, zdobywając 30 
sek. przewagi. Bułgar pociąga za 
sobą dwóch rodaków — Ognen- 
skiego i Christów oraz Anglika 
Brittalna, Wostriakowa (ZSRR) i 
Czechosłowaka Novaka. Po 30 km. 
szóstka ta ma już i minutę prze­
wagi nad główną grupą 2 czołów­
ki, która „kręci" około 40 km/ 
godz. odpada Wostriakow, a z ty. 
łu rozpoczyna pogoń lfl-osobowa 
grupa, w której jest dwóch Po­
laków — Królak i Chwiendacz.

Po lotnym finiszu, który wygry­
wa Brittain przed Ognenskim i No 
vakiem, druga grupa łączy się z 
pierwszą i czołówka liczy już 15

Grzegorz Chwiendacz stoczył 
na finiszu zaciętą walkę o 
pierwsze, miejsce z Dino Bru- 
nim. Pojedynek przegrał o 

długość roweru.
Fot —- CAF

Dzisiaj transmisja
z meczu
Polska — Anglia

Dzisiaj na ringu w Hali Mirow­
skiej w Warszawie spotkają się re­
prezentacje pięściarzy Polski i 
Anglii.

A oto zestawienie por: Spirks — 
Kultier, Weller — Adamski, Ni- 
cholls — Boczarski, Jones —- Nie- 
dżwiecki, Shone — Wojciechowski 
i Hent — Mańka.

Mistrz Europy w wadze półśred- 
niej Gargano nie przyjechał, gdyż 
doznał, kontuzji podczas zakończo­
nych w ubiegły piątek mistrzostw 
Anglii. Znany w Warszawie b. 
mistrz Europy Wells przegrał w 
czasie mistrzostw przez ko.

Bezpośrednią transmisję z meczu 
przeprowadzi Polskie Radio w pro­
gramie pierwszym. Początek o 
godz. 12.04.

Zapaśnicze
mistrzostwa Polski
w stylu wolnym

Pierwszy dzień mistrzostw Polski 
w zapasach w stylu wolnym upły­
nął pod znakiem dobrej formy 
członków kadry olimpijskiej — 
Kuczyńskiego i Sosnowskiego. 
Szczególnie podobał się Sosnowski, 
który obok ogromnej siły, dyspo­
nuje poprawną techniką. Stoczono 
54 walki, do których najlepiej przy 
gotowani byli zawodnicy Gwardii, 
AZS i Sparty. Do najciekawszych 
należało spotkanie Kuczyńskiego 
(Sparta) w wadze lekkiej, który już 
w 3 minucie położył na łopatki 
Kaczmarczyka (Górnik) i Sosnow­
skiego (CWKS) w wadze ciężkiej, 
który wygrał w 59 sekundzie z Wa- 
lichtem (Gwardia), kładąc go na ło­
patki po zastosowaniu „klucza".

zawodników. Tymczasem z drugiej 
grupy, w której są pozostali Po. 
lacy, rusza nowy pościg. Jest nim 
duet włosko-radziecki: Romagno- 
li i Cziżikow.

Po 100 km z czołówki odpada, 
ją Anglicy Hewson i później 
Twedel. W Częstochowie, gdzie 
jest drugi lotny finisz, czołówka 
składa się już z 13 kolarzy. Lotny 
finisz wygrywa Królak przed Brit- 
tainem i Krivką.

Tymczasem z tyłu trwa nowa po 
goń. Do przodu rusza dwójka — 
Włoch Bruni i Duńczyk Oster- 
gaard i po wspaniałej jeździe do. 
chodzi czołówkę na 160 km.

Nowy pościg. 12 kolarzy, jyśród 
których jest też trzeci Polak — 
Wiśniewski rusza z II grupy. Dy­
stans dzielący grupę Wiśniewskie­
go zmniejsza się. Niestety, na la 
km przed metą, kiedy Wiśniewski 
doszedł czołówki, Polak łamie pe. 
dał. Po natychmiastowej zmianie 
roweru Wiśniewski pięknym fini­
szem wywalcza 7 pozycję.

Jak najwięcej!
Nie byłem w Stalinogrodzie i 

żałuję, że nie widziałem tego, 
co się działo na stadionie. Ale 
wyobrażam sobie! Stałem wraz 
z kilku redakcyjnymi kolega­
mi przy głośniku, z którego ply 
nęły słowa speakera :

— Wszyscy nerwowo wpa­
trują się w wąską gardziel bra­
my wjazdowej...

Jakbym tam był i aż do bó­
lu oczu wpatrywał się w ten je­
den jedyny punkt.

Nagle z dziesiątków tysięcy 
gardzieli wyrywa się potężny 
krzyk. Wydaje się, że jeszcze 
chwila, a głośnik rozsypie się w 
kawałki! A tam, na stadionie, 
mieszkańcy Śląska przeżywają 
sekundy wspaniałej, porywają­
cej walki dwóch kolarzy. Nikt 
nie siedzi. Jakaś potężna siła 
każę wszystkim krzyczeć, ma­
chać rękoma, śmiać się i pła­
kać na przemian. To nie histe­
ria. Znam to uczucie. W takiej 
chwili człowiek najchętniej ze­
rwałby się z miejsca i na skrzy 
dłach poleciał pomóc walczą­
cym. Zęby prędzej. No, jeszcze, 
jeszcze, mocniej! Z trybun nie 
patrzy się na kolarza, lecz 
po prostu jest się n i m.

Pierwszy wiraż. Prowadzi 
Chwiendacz! Drugi. Polak na 
czele, choć tuż za nim czai się 
nisko pochylona sylwetka Wło­
cha,. Wreszcie ostatnia prostat 
W ostatnie naciśnięcia pedałów 
nogi wkładają ostatnie zapasy 
wszystkich sil. Włoch jest jed­
nak, szybszy i odnosi już po raz 
drugi piękne zwycięstwo.

Nasi chłopcy pojechali wspa­
niale. Zespołowo zwyciężyli i po 
trzech etapach szturme m wdarli 
się na pierwsze miejsce. Etap 
do Stalino grodu przyniósł pol­
skim kolarzom pierwszy wielki 
sukces i — miejmy nadzieję — 
nie ostatni. Etap stalinogrodzki 
powiedział nam jeszcze jedno —- 
nie ma murowanych fawory­
tów. Zdawało się, że na długiej 
trasie dojdzie do wyraźnych 
przetasowań, że wyłoni się gru­
pa. grających pierwsze skrzyp­
ce, a tu masz!

Nie popadajmy w zbytni op­
tymizm, choć muszę, przyznać, 
że ja osobiście raczej nim grze­
szę. Piszę „nie popadajmy", bo 
zawsze lepiej przeżywać miłe 
niespodzianki niż rozczarowa­
nia. Kolarzy fi nas też) cze­
ka jeszcze długich i obfitują­
cych w wydarzenia 10 etapów. 
Jeszcze 10 razy będziemy mieli 
okazję cieszyć się i smucić. 
Mówicie, że smucić nie?- Nie­
stety, chyba tak. Zresztą trud­
no, tak jest w sporcie. Ale są­
dzę, że wszyscy obiema rękami 
podpiszecie się pod serdecznym 
życzeniem: oby tych radosnych 
okazji było jak najwięcej!

M. F.

Warszawa wygrała
międzynarodowy
turniej siatkówki
kobiet

W ostatnim dniu międzynarodo­
wego turnieju w siatkówce kobiet 
Moskwa wygrała z Budapesztem 
3:0 (15:0, 15:8, 15:2), a Warszawa I 
uległa po niezwykle zaciętej 5-seto- 
wej walce drużynie Pragi 2:3 (12:15, 
15:9, 15:9, 14:16, 12:15), mimo prze­
granej drużyna Warszawy I zajęła 
pierwsze miejsce w turnieju dzięki 
lepszemu stosunkowi setów. Osta­
teczna punktacja: 1) Warszawa I — 
3 pkt. (stosunek setów 11:3), 2) Mo­
skwa — 3 pkt. — 9:4, 3) Praga — s 
pkt. — 10:6, 4) Budapeszt — 1 pkt« 
5) Warszawa U — 0 pkt.


